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Zestawienie dla ul. Wierzbowej

Akcja „Trzeciej" Rzeszy
Obce agentury —  
zagraniczne

Agencja PRESS donosi z Kato­
wic:

Na Górnym Śląsku stał się zna­
ny przebieg konferencji przedsta­
wicieli ugrupowań Niemców za­
granicznych, odbytej w miejscowo 
ści Erlangen w Bawarji.

Na konferencji w Erlangen 
prezentowanych było 500 ugrupo­
wań niemieckich ze wszystkich 
krajów Europy oraz z wielu kra­
jów Afryki, Ameryki i Azji. Ugru­
powania niemieckie w Polsce mia­
ły na konferencji swych przedsta­
wicieli.

Przewodniczący narady, „gau- 
leiter“ Bohle, oświadczył bez o- 
słonek, że organizacje Niemców 
zagranicznych mają za zadanie 
nietylko propagandę kultury nie­
mieckiej, ale także przedewszyśt- 
kiem pełnienie akcji pomocniczej 
dla zagranicznej polityki „Trze­
ciej" Rzeszy.

Dłuższa dyskusja wywiązała się 
o działalności ugrupowania nie­
mieckiego w Hiszpanji. Kierowni­
kowi tej gruoy. Hellerowi, zarzu­

Wyraźne i słuszne stanowisko

proletarialn i l i i l l i t i  R riiiiiji
Egzekutywa Partii Pracy Wiel­

kiej Brytanii powzięła — jak do­
nosi Ag. PAT — uchwałę, głoszą­
cą, iż wobec powagi sytuacji mię­
dzynarodowej oraz coraz bardziej 
zaciętego wyścigu zbrojeń, Partja 
potwierdza konieczność utrzyma­
nia brytyjskich sił zbrojnych na 
poziomie, odpowiadającym zobo­
wiązaniom W. Brytanji, jako człon 
ka Ligi Narodów. W zakończeniu 
rezolucja odrzuca odpowiedzial­
ność za wyścig zbrojeń, zastrzega 
sob-*e prawo krytyki programu do­
zbrojenia, realizowanego przez o- 
becny Rząd, wreszcie wystęouje 
przeciw prywatnej fabrykacji bro-

We Franci!

Prowokacja pracodawców
w yw ołeła powszechy strajk w przemyśle gastronom.

Wczoraj wybuchł w Paryżu 
strajk powszechny personelu hote­
lowego i obsługi restauracyj i ka­
wiarń. Większość hoteli, restaura­
cyj 1 kawiarń jest nieczynna. 
Strajk spowodowany został cofnię 
ciem podpisów przez przedstawi­
cieli pracodawców pod opraco­
waną niedawno umową zbiorową. 
Wszczęte rokowania między pra­
cownikami i pracodawcami roz­
biły się. Przedstawiciele praco­
dawców odmówili również przyby

cono, że nie potrafił ukryć kompro kane będą przez partję hitlerow-
mitujących organizację dokumen­
tów, które jakoby znalezione zo­
stały w Barcelonie.

Konferencja postanowiła, że dla 
usprawnienia działalności przed­
stawiciele organizacyj Niemców w 
ooszczególnych krajach mają być 
lokowani na nosalach w placów­
kach i konsulatach niemieckich. 
P'a im to umożliwić większą swo­
bodę ruchów i korzv$tnnłe z przy­
wileju eksterytorjalności.

W Gdańsku
Agencja PRESS donosi z Gdań- 

ka:
Ustąpienie komisarza Lestera 

przedstawiane jest społeczeństwu 
gdańskiemu jako zwycięstwo hi­
tlerowskiego senatu nad Ligą Na­
rodów. Na niedzielę 4 b. m. przy­
gotowane zostały przez partję hi­
tlerowską wielkie manifestacje i 
powodu ustąpienia komisarza Le­
stera.

Demonstracje odbywać się ma- 
ia pod hasłem całkowitego usamo­
dzielnienia „rządu gdańskiego", a 
na cześć „zwycięstwa" nad Liga 
Narodów. Nie ulega wątpliwości, 
że niedzielne manifestacje wyzys-

Rezolucja będzie przedłożona 
Kongresowi Partji,' który będzie 
obradował w tym tygodniu. Sens 
istotny uchwały polega na prostem 
i jasnem stwierdzeniu tej prawdy

Skoro faszyzm sie zbroi i dąży 
świadomie do nowej wojny, było­
by nonsensem. gdvbv państwa de­
mokratyczne rozbrajały się.

PO W STR ZYM A Ć  FA SZYZM  
M OŻNA TY LK O  SIŁĄ.

PO W STR ZYM A Ć  W OJNĘ —  
M OŻNA TYLK O  U IA W N IE N IE M , 
ż ”  FA SZYZM  N IE BEDZIE MIAŁ  
DO C ZYN IEN IA  Z  NARODAM I 
BEZBRONNYMI.

cia na wyznaczone wczoraj w go­
dzinach wieczornych układy roz­
jemcze.

Według wiadomości, nadeszłych 
do południa do mlnisterjum spraw 
wewnętrznych, sytuacja strajkowa 
w hotelach, kawiarniach i restau­
racjach paryskich przedstawiała 
się, jak następuje: Strajk rozsze­
rzył się na większą część zakła­
dów. Czynne są jedynie zakłady, 
które podpisały układ ze związka­
mi zawodowymi.

ską również do propagandy hasła 
„zuriick zum Reich".

Manifestacje odbędą się nietyl­
ko w Gdańsku, ale i w innych 
miejscowościach „wolnego" mia­
sta. .

*
Te, z<*oła obiektywne, infor­

macje agencji „Press" zestawia­
my ze sobą — m<ędzv innemi— 
dla informacji ul. Wierzbowej 
(siedziba M. S. Z.). Możeby tam­
tejsi pp. referenci, naczelnicy, 
myśliwi, dyrektorzy itd. zasta­
nowili się trochę nad temi... rze­
czami.

Dni młodzieży
Zaczynamy dzisiaj nasz „TY­

DZIEŃ MŁODZIEŻY ROBOT­
NICZEJ" w przeświadczeniu, że 
koniec tego „Tygodnia" będzie 
zarazem chwilą, kiedy stwier­
dzimy DOROBEK kilkodniowej 
wytężonej pracy prona*ando- 
wej wśród młodego pokolenia.

FRONT NASZYCH Mr O- 
DYCH ruszył z miejsca. We 
wszystkich naszych pracach od­
czuwamy dziś—z radością pra­
wdziwą— rosn«cv z miesiąca na 
miesiąc udział MŁODYCH. Prze 
cie i w organizowaniu zwycię­
stwa łódzkiego WŁAŚNIE MŁO 
D7.I obedrą,i niemała rolę.

„TYDZIEŃ" nadchodzący —

Z walk w H szpanii
Zatopione statki blokują we’Sc'a do portów

istnieje wyjście rozumne z trudności położenia 
wewnętrznego Polski:

nowe wybory, demokratyczne, swobodne i uczciwe
Polski ruch socjalistyczny i polski ruch ludowy stwierdzają 

publicznie, że to wyjecie istnieje... jeszcze

W H iszp an ji

Sytuacja na froncie
OBRONA MADRYTU.

W dniu wczorajszym na wszyst
kich frontach panował spokój. Do 
wództwo wojsk rządowych zajęte 
jest obecnie umacnianiem pozycji

to ich tydzień. Niech od War­
szawy poczynając a na wsi naj­
bardziej „zapadłej" kończąc 
zwerhSią‘nowe zastęny nie zwo­
lenników tylko, ale BOJOWNI­
KÓW.

*
W okresie „Tygodnia" (6 paź­

dziernika) ukaże się pierwszy ze­
szyt „MŁODZI IDĄ", czasopisma 
naszych młodych. Zamówienia naó 
syłajcie niezwłocznie na adres: 
„Młodzi Idą". Warszawa, Warec­
ka 7.

Młodzi Warszawy robotniczej 
organizują dzisiaj „Anel młode’ 
gwardii" na boisku „Skry", Oko­
powa 43-47 o godz. 9-ej rano.

pod Madrytem. Prace w tym kie­
runku prowadzone są w gorącz­
kowym tempie. Na wschód i pół- 
noco - wschód od stolicy—ciągnie 
się system linjł okopów osłonię, 
tych silnymi zasiekami z drutu kol 
czastego.
ODPARCIE ATAKU POWSTAŃ­

CÓW.
Powstańcy przypuścili wczoraj 

atak na odcinku Sigueiiza i Naval 
Peral. Walki miały charakter nie­
zwykle zacięty. Wedle doniesień 
oficjalnych, oddziały rządowe od­
parły powstańców, zadając 
ciężkie straty.
NA ODCINKACH BASKIJSKICH.

źródła rządowe donoszą z Bil­
bao; że panuje tam wielka radość 
na skutek uchwalenia statutu au­
tonomicznego kraju basków. Zwię 
kszyła się ilość zgłoszeń do „mi­
licji ludowej". W obszarze m. Ei- 
bar wojska rządowe miały wy- 
nrzeć powstańców z ich pozycyj, 
zada«ąc im ciężkie straty. Ataki 
woisk rządowych skierowane są
obecnie na m. Avala.

KWATERA GŁÓWNA WOJSK 
RZĄDOWYCH.

Z Madrytu donoszą: Kwatera 
główna wołsk rządowych znaidu- 
:e się obecnie w miejscowości O- 
łias, w odległości ok. 15 kim. od 
Toledo.

Powstańcy — jak się okazuje— 
nie za<ęlł miejscowości Illescas, po 
łożonej na połowie drogi pomię­
dzy Toledo a Madrytem.

Wojska rządowe orzygotowuja 
się do ataku na m. Bargas, zajęte 
nrzez nowstańców.
MOBILIZACIA POWSZECHNA 

W KATALONJI.
Według doniesień z Barcelony, 

Rząd katalońskl opracowuje pro­
jekt mobilizacji ogólnej, obejmują­
cej wszystkie roczniki od 18 do 40 
lat. Na razie powołani zostali 
wszyscy oficerowie i podoficerowie 
rezerwy. Zarządzono też nrzymu- 
sową mobilizację wszystkich pilo­
tów cywilnych.

Nieprawdziwe pogłoski
o d y m ;sji L itw in o w a

Ambasada ZSSR. w Polsce o- 
głasza następujący komunikat

„Ambasada ZSSR. w Polsce k a ­
tegorycznie zaprzecza najzupeł­
niej bezpodstawnym wiadomo­
ściom niektórych dzienników ó,

ECHA BITWY MORSKIEJ W GI­
BRALTARZE.

Korespondent PAT. podaje na­
stępujące szczegóły bitwy mor­
skiej w cieśninie gibraltarskiej:

Torpedowce rządowe „Gravi- 
na“ i „Fernandez" miały za zada­
nie patrolowanie cieśniny w celu 
ewentualnego przeszkodzenia tran 
sportowaniu wojsk z Maroka do 
portów powstańczych oraz ściga­
nia kontrabandy broni, żywności i 
paliwa, uprawianej przez statki in­
nych państw. W pewnej chwili po­
jawiły się nagle krążowniki pow­
stańcze „Almirante Cervera“ i „Ca 
narias" i rozpoczęły gwałtowny 
ogień na torpedowce rządowe. 
Torpedowiec „Ferrandez" ugodzo 
ny kilkoma pociskami ciężkiego ka 
fibru poszedł po kilku minutach 
ne dno.. Z załogi, składającej się 
ze 150 ludzi, ura‘owało się tylko 
?0, których wziął na pokład statek 
francuski „Koutoubia", idący z 
Tangeru do Marsylii. Torpedo­
wiec „Gravina“ został poważnie 
uszkodzony, gdyż pociski wybiły 
w nim kilka mniejszych i więk­
szych otworów i zniosły główny 
marszt. Torpedowiec jednak zdo­
łał przybić do portu w Casablan­
ca.

Flota rządowa znajdująca się 
dotychczas niedaleko Bilbao, pły­
nie obecnie w kierunku Gibralta­
ru. Oczekiwana jest nowa bitwa z 
flotą powstańczą.

KOMUNIKATY ZE ŹRÓDEŁ 
REBEŁJI.

Radiostacja powstańcza komuni­
kuje: na froncie północnym wojska 
powstańcze umacniają swe pozycje 
dookoła miejscowości Eibar, która 
została opuszczona przez oddziały 
rządowe.

Miejscowość Marquina została za­
ję ta  przez powstańców.

Gen. Mola został mianowany do­
wódcą armji północnej, gen. Queippo 
de Liano — dowódcą armii południo 
wej, zaś gen. Cabanellos — general­

nym inspektorem armii powstańczej.

mających rzekomo nastąpić zmia­
nach w kierownictwie komisarjatu 
spraw zagranicznych ZSSR., a w 
szczególności o dymisji komisarza 
spraw zagr., p. Litwinowa".

(PAT.).

Od dzisiaj aż do dnia 11 października
„ T y d z i e ń  M ł o d z i e ż y  R o b o t n i c z e j 0

W  c ią g u  te g o  T y g o d n ia  m u sim y  z d o b y ć  d la  id e i  S o c ja lizm u  i W o ln o ś c i  n o w e  
w a r stw y  m ło d e g o  p o k o le n ia .
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Knm wndi i  famtali intś W
Wnioski obrony. Zamknięcie przewodu sadowego.

W  czwartek, 1 b . m. zakończyła 
się w Rzeszowie rozpraw a prze­
ciw oskarżonym o udział w  za j­
ściach w  Krzeczowicach w  dniu 
2  lipca b. r.

W  środę 30 września i w  czw ar­
tek, 1 b. m. przed południem, ze­
znawali świadkowie obrony, k tó­
rzy wykazali alibi całego szeregu 
oskarżonych, względnie ich bierne 
zachowanie w czasie zajść. Cały 
szereg świadków z pośród robot­
ników sezonowych i służby fol­
warcznej stwierdził, że wszystkie 
kategorje robotników przyłączyły 
się dobrowolnie do strajku.

W  świetle tych zeznań areszto­
w ania dokonane w  nocy z 1 na  2 
lipca, które były przyczyną krw a­
wych zajść  w  dniu 2 lipca — o k a ­
zały  się zupełnie bezpodstawne.

Przed zamknięciem przewodu 
sądowego obr. dr. Jedliński za- 
wnioskował przesłuchanie b. wice­
w ojewody Syski, insp. min. Jabło 
nowskiego i min. Poniatowskiego 
na okoliczność, że wysłanie asy ­
sty  policyjnej z poleceniem likwi­
dacji strajku  było bezzasadne, 
przesłuchanie proboszcza ks. ż a ­
rowa na okoliczność, że zarządca 
folwarku powoływał się na zakaz 
podwyższania płac, wydany przez 
Akademję Umiejętności, załącze­
nie do ak t księgi kar nakładanych 
na robotników krzeczowickich sy­
stematycznie i w  niestosunkowej 
wysokości, odczytanie ak t proku­
ratury  d la  wykazania, że wszyscy 
niemal zabici i ranni odnieśli rany 
z tyłu, przesłuchanie świadka d-ra  
Zasowskiego i d-ra  M ayera na o- 
koliczność, że trzech rannych zma­
rłe z powodu spóźnionej pomocy 
lekarskiej i że w iększa ilość ran ­
nych przez całą dobę nie była o- 
patrzona.

W nioski te Sąd odrzucił.
W  czwartek, 1 b . m., po połud­

niu, nastąp iły  wywody stron.
Oskarżyciel, wiceprokurator p 

M razek, ograniczył się do omó­
w ienia w iny indywidualnej po­
szczególnych oskarżonych, zazna­
czając, iż celowo pom ija zagad­
nienia ogólniejsze. Nie mniej jed ­
nak  prokurator, powołując się na 
społeczną szkodliwość zajść, ż ą ­
da ł surowych kar d la  oskarżonych.

Obrońca trzech pierwszych o- 
skarżońych, adw. dr. L. Orossfeld 
odmalował tło zajść, podkreślając 
nieludzkie wręcz warunki pracy 
robotników rolnych w  Krzeczowi­
cach i zanalizował na podstawie 
wyników przewodu sądowego przy 
czyny krwawych zajść w  Krzeczo­
wicach. W  szczególności podkre­
ślił obrońca fakt, stwierdzony na­

wet zeznaniami świadków oskar­
żenia, że  strajk miał przebieg spo­
kojny, że służba dworska spełnia­
ła  prace konieczne dla utrzymania 
inw entarza i że wobec tego nie 
było żadnego zgoła powodu dc 
wysłania ekspedycji karnej, która 
w  nocy z 1 na  2 lipca dokonała 
aresztowań. Zarządzenie zlikwi­
dowania stra jku , wydane przez 
ówczesnego wicewojewodę Syskę 
z odległości 150 kim., było tern 
mniej uzasadnione, że właśnie w 
dniu 1 lipca zjechał do Krzeczo- 

zaopatrzony w  pełnomocnic­
tw a  delegat Akademii Um iejętno­
ści.

Aresztowania, rewizje i zapo­
wiedź likwidowania strajku wy­
wołały wzburzenie, które spowo­
dowało samorzutne zebranie się 
tłumu. N a tern tle  omówił obrońca 
praw ną stronę oskarżenia.

Obrońca dr. W iktor Jedliński 
omówił winę indywidualną szere­
gu oskarżonych, podnosząc nadto, 
iż Krzeczowice są  ubogą w sią, w 
której 700 mieszkańców posiada 
700 morgów poła, podczas gdy 
folwark obejmuje z górą 1000 
morgów najźyżniejszej ziemi. Pod 
kreślił też dr. Jedliński, że przez 
cały czas trw ania s tra jku  nie z ja ­
wił się inspektor pracy, który był 
najbardziej powołanym do inge­
rencji. W ładze, a w szczególno­
ści starostw o nie zainteresowało 
się nawet ten*, czy obowiązujący 
od lutego okólnik wojewody o p ła­
cach minimalnych robotników rol­
nych był wykonywany.

N astępny obrońca, dr. Kloc, o- 
mówił psychologię wsi, jej w raż li­
wość na niespiawiedliwość i krzy 
wdę, za  jaką  ludność Krzeczowi; 
uznać musiala nocne najście poli­
cji; omówiwszy kw estję winy po­
szczególnych oskarżonych, zaape­
lował obrońca o sprawiedliwy wy­
rok, uwzględniający m aterjalne i 
psychologiczne podłoże.

Adw. dr. W ilusz podkreślił błę­
dy i zaniedbania adm inistracji i 
upór zarządu folwarku, które do­
prowadziły do zajść, i wykazał, 
gdzie należy poszukiwać właści- 
wych winowajców.

Sąd wyznaczył ogłoszenie wy­
roku na  sobotę, 3 b. m.

Wyrok
W  wyniku rozpraw y Sąd wydał 

wyrok, skazujący oskarżonego 
Piotra Kamińskiego i P iotra Picu- 
ra  na  karę więzienia po lat 2, osk. 
Adama Noska na  8 miesięcy w ię­
zienia, M ikołaja Romanika i Józe­
fa Gruszczaka na  karę po 12 mieś, 
więzienia, czterech dalszych oskar

100% Pewności ES £1  B *  D A C H O W A  
dale “  -  — ■ * *  I Izolacylna

wykonana p/tf przepisów POLSKIEGO KOMITETU NORMALIZ. 
przy MINISTERSTWIE PRZEMYŚLU i HANDLU
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CENY ZNACZNIE ZNIŻONE . ' .'i Krycie dachów

„Program" gen. Franco
W edług komunikatu PAT, Gen. 

Franco, przem awiając przez radjo, 
skreślił zasadnicze wytyczne swe­
go programu. Program  ten stano­
wić ma „kompromis pomiędzy dok 
tryną faszystowską a programem 
karlistów ". Gen. Franco oświad­
czył, że nowy ustrój będzie miał 
charakter totalny. Najwyższe s ta ­
nowiska zostaną powierzone oso­
bom wojskowym. Tradycje regjo- 
nalne będą szanowane, lecz nie 
powinno to w  niczem osłabić jed­
ności narodowej. Gen. Franco po­
czynił poza tern pewne aluzje do 
możliwości restauracji monarchis- 
tycznej, nie dając tego zresztą w y­
raźnie do zrozumienia. Gen. Fran­
co zapowiedział, że w  odpowied-

Nocą przymrozki
Przew idyw any przeb ieg  pogody 

d n ia  4  b , m .: Z achm urzenie zmienne 
z  przelotnym i deszczami głów nie na 
północy i  w schodzie k a rju .  Nocą 
m iejscam i przym rozki, dniem  tem pe­
r a tu r a  do 12 s t. S łabe  w ia try  z kie­
runków

Przemówienia obrońców
żonych na  kary  od 10 do 18 mieś, 
więzienia z zawieszeniem wykona- 

kary  na  la t 5, siedmiu dalszych 
oskarżonych na karę więzienia od
8 do 10 miesięcy, z zawieszeniem 
w ykonania kary na  la t trzy. Oskar 
żonego Błażeja Fudalego Sąd po­
stanow ił uniewinnić w  braku do­
wodów  winy.

7  uzasadnieniu wyroku sędzia 
Garnowski podał tło i podłoże 

ć, podkreślając, że Sąd dał 
rę prawdziwości zeznań św lad- 

inż. Zegartowskiego i aspi­
ran ta  p . p. Pasierskiego. (PAT).

W A T O L IN Y  NULTONY, A LP A 6I
BEK na FARTUCHY w  w ie lk im  w yborze

„Rewelac;e“  „Gazety Polskiej"
.Gazeta Polska" ogłosiła na­

stępujący komunikat:
D O N IO SŁE U CH W A ŁY  

G ROM ADZKIE.
Tomaszów Lub., 29.9. Z te renu  

pow. tomaszowskiego, gdzie w k il­
ku gm inach , w skutek  działalności 
ag itato rów  kom unistycznych, do­
szło osta tn io  do zajść, g rom ady z 
ty m  gm in p rzesła ły  n a  ręce  s ta ­
ro sty  W ielanow skiego rezolucje, 
w yrzeka jące  s ię  jakieirokolwiek 
w spółudziału z Kołami S t r .  Ludo­
wego i Zw iązkam i Młodzieży „W i­

A R Y  M IL L
POLECA PIÓRA WIECZNE

» S H E A F F E R * A  «
Najncwiza konstrukcja z przezroczystym zbiornikiem

Zarszałkow ska 1"4, tel. 6 1-02 tyczącym  spłaty

W Palestynie

Akcja czterech królów
o likwidacją powstania arabskiego

Agencja Reutera donosi, że czte 
rech królów i kilku książąt a rab ­
skich postanowiło zwrócić się z 
apelem do ludności arabskiej w 
Palestynie, w zywając ją  do z a ­
kończenia strajku, zaniechania 
czynów gwałtownych i umożliwię 
nia komisji królewskiej rozpoczę 
cia prac. N a czele tej akcji stoją 
król Iraku Ibn Saud Ghazi, Iman 
Jiroenu Yehya, o raz emir T rans 
jo idan ji Abdullah. W edług p a ­
nującej opinji akcja  tego rodzaju 
może położyć kres przesileniu, nie 
naruszając prestige‘u przywód­
ców arabskiego powstania.

Dziś rano rozpocznle sw e ob ra ­
dy V -ty Zjazd delegatów  Związku 
Tytoniowców.

Polski Monopol Tytoniow y jest 
przedsiębiorstwem państwowem. 
W  ciągu ostatnich la t n a  tym te ­
renie organizacja k lasow a napo­
tykała na szczególne trudności i 
przeszkody. Był czas, gdy znane' 
mi wszystkim metodami, siłą p ra ­
wie, forsowano organizację ZZZ., 
fałszując wyniki w yborów  do  W y­
działów robotniczych i specjalnie 
pooleraiac te  organizację przez po

ci" o raz  zg łaszające sw ą lojalność 
w  stosunku  do P a ń s tw a  i  Rządu. 
Prócz tego  w  grom adach  tych  u -  
chwalono powołanie do życia Kół 
Zw iązku Rezerwistów , Zw. S trze ­
leckiego i K ół Rolniczych, a  po­
nad to  je d n a  z grom ad uchw aliła 
100 podwód do wożenia p ia sku  pbd 
budowę drogi pow iatow ej.
Czyżby „Gazeta Polska" na­

praw dę nie rozumiała, że na ta ­
kie prvmłtywne... kaw ały nikogo 
już w Polsce w ziąć nie można?

Dosłownie, nikogo!...

Posiłki wojskowe po przybyciu 
do Palestyny, zostaną podzielone 
na dwie grupy. Z chwilą wykry­
cia grupy powstańców będzie ona 
otaczana kordonem wojskowym. 
W  operacjach będą t r a ły  udział 
samoloty i oddziały radjotelegra- 
ficzne. W szyscy podejizani osob­
nicy będą niezwłocznie areszto­
wani.

Wojsko otrzymało instrukcje, 
aby celem przywrócenia porządku 
w kraju nie stosowano półśrod­
ków.

Zakończenie kongresu
anglelsk'ej partJi konserwatywnej

niej chwili odwoła się do woli 
narodu, zaznaczając, że wola ta 
znajdzie najlepszy wyraz w orga­
nizacjach korporacyjnych, które 
zdołają realnie w yrazić pragnieniu 
ludu w  zrozumieniu konieczności 
narodowej. Gen. Franco oświad­
czył następnie, że praca będzie się 
cieszyła ochroną ze strony pań­
stw a oraz gwarancjam i przeciw 
nadużyciom kapitalizmu. Robotnik 
otrzym a godziwą zapłatę, przy- 
czem przewidziana jest możliwość 
udziału robotników w  zyskach 
przedsiębiorstwa. Natomiast robot 
nicy będą musieli lojalnie współ­
pracow ać z przedsiębiorcami.

*.*
Sądząc z tego streszczenia ko­

respondenta PAT, naw et niebosz­
czyk Dollfuss był w porównaniu 
do tego  germanofilskiego genera­
ła— genjuszem. W szak to  w szyst­
ko  świadczy tylko o  jednem, o tem, 
że gen. Franco sam  nie wie, o co 
mu chodzi, plącze ze sobą okru­
chy różnych koncepcyj i doktryn 
bez ładu  i  składu, a  później nazy­
w a tak i „gularz", zrobiony na po ­
czekaniu —  „kompromisem".

Kongres angielskiej partji kon­
serwatywnej został wczoraj za­
kończony. Do prem jera Baldwi- 
na wysłano adres, głoszący, że 
prem jer ma nadal zapewnione po­
parcie ze strony partji.

W  przemówieniu końcowem 
Chamberlain oświadczył m. in.: 
„Jeśli pewnego dnia Rząd o trzy ­
m a zapewnienia, ze pokój w  świę­
cie został trwale ustalony, czy to 
dzięki akcji zbiorowej, czy to dzię­
ki międzynarodowej policji — t e ­
go dnia, lecz nie wcześniej, prze­
stanie się troszczyć o obronę k ra ­
ju".

W  sprawie trójstronnego układu 
monetarnego, Chamberlain wyra­
ził nadzieję, że zrównanie pary­
tetów będzie stanowiło krok na 
przód, celem odbudowania s tab i­
lizacji m iędzynarodowego syste­
mu monetarnego. Mówca wyraził 
zadowolenie, że współpracował z 
Francją i Stanam i Zjednoczonymi 
w tej sprawie.

Chamberlain podkreślił z naci­
skiem, że brytyjski program  do­
zbrojenia bynajmniej nie oznacza 
porzucenia idei Ligi Narodów : 
polityki zbiorowego bezpieczeń­
stwa.

Danina m ajątkowa w  rolnictwie
Dnia 30 listopada przypada ter 

min płatności nadzwyczajnej da­
niny majątkowej w  rolnictwie na 
rok 1936.

M inisterjum Skarbu zarządziło, 
aby  bezwzględnie do  15 listopada 
doręczone były płatnikom nakazy 
zapłaty za potwierdzeniem odbio­
ru. Natychm iast po dniu 30 listo­

Bolesny barometr ,
posiadają  a rtre ły ey  i  renm atycy ,-od ­
czuw ający boleśnie w szelkie zm iany 
pogody. N ie na leży  cierpieć bezrad ­
n ie , k iedy  te  objaw y złej p rzem iany 
m a te rji m ożna łagodzić. Z ioła m ag i­
s tr a  W olskiego ze znak. ochr. „R eu- 
rnosa", zaw ierające niezm iern ie  rząd  

k ą  ro ślinę  chińską  Schim-Schen roz-

V Zjazd Związku
Robotnic i Robotników Tytoniowych

moc czynników administracyjnych.
Nie ła tw o było oprzeć się prze­

śladowaniom i szykanom, przekup 
stw om  i t.  p . A jednak ryzykując 
sw ą pracę —  ostaliśm y się. Dziś 
Związek odbudow ał sw e pozycje. 
Dowiodły tego zwycięskie d la  k la­
sowego związku wybory do W y­
działów w e wszystkich większych 
w ytwórniach 1 zakładach P. M. T. 
Dowiódł tego pięciotygodniowy 
w spaniały, imponujący stra jk  tyto- 
niarek w  lutym r. b., przeciw  po­
datkowi do  płac, k tóry poruszył

iłą  opinję kraju.
Tytoniowcy posiadają w iele zdo 

byczy z la t ubiegłych, które  dał 
larny fron t organizacji klaso­

w ej: emerytury, św iadczenia za 
wysługę lat, żłobki i inne. Dotych- 

; tylko ciąży niezmiernie na za 
robkach tytoniowców krótszy ty ­

HATUR. SOK CZOSNKU 
bc\  C H O Y N O W S K IE G O

przy sklerozie, artretyzmie reumatyzmie, wyczerpaniu, cierpieniach dróg 
oddechowych. Sprzedaż w aptekach I sklada-h apteczn. po zł. 2.80 za flakon
W razie braku zwracać sie do Ląbor. Warszawa Miodowa 14 tel 542 99

ZA ŁY  FELJETON

Warszawa-Łódź
Łódzki pociąg miał za chwilę odejśó 
dworca Głównego, Spóźnieni pasa­

żerowie, trzaskająo drzwiami, po­
śpiesznie zajmowali miejsca w nie­
zbyt przepełnionych wagonach. Dwaj 
chłopcy w  kitlach, które niegdyś mu- 
siały być białe, jednostajnemu, znu- 
żonemi glosami wołali naprzemian: 
.Gazety" lub „Lemoniada, czekola­

da, pierniki". Jakaś żona, a  może na­
wet nie żona, żegnała wyjeżdżającego 

i  (a  może nie męża), upominając
„Pamiętaj, byś się nie przezię­

bił". Widocznie z  wszystkich innych 
chorób nio sobie nie robiła, albo też 
wyjeżdżający był przed niemi

W  przedziale klasy I  siedział sam 
jeden poseł Ikser, wracający z  wizy- 
ty  w Sejmie, którą regularnie każ­
dego pierwszego składał wysokiej 
izbie.

Pociąg właśnie ruszył, a pan poseł 
zatopiony był w rozmyślaniach pań- 
stwowo-twórczych, gdy naraz ktoś 
szarpnął drzwi i  na progu przedziału 
stanął poseł Cwaniakowski.

—  Dobry wieczór panu koledze! 
Pan kolega do domu?

Poseł Ikser wolno wycedził: „Do­
bry wieczór", poczem odpowiedział 
pytaniem na pytanie:

—  Co znaczy do domu? A  gdzie 
m y możemy jechać, ja k  nie do do­
mu? A  ja k  ja  panu koledze powiem, 
że jądę na zgromadzenie, to m i pan 
uwierzy?

— Hu, hu, hu! —  zaśmiał się po­
seł Cwaniakowski, zdejmując palto 
i  wygodnie usadawiając się na 
wprost posła Iksera. —  A  co w  sa­
mej rzeczy, nie urządza pan wcale 
zgromadzeń, wieców?

—  A  pan zwołuje wiece poselskie?
— Raz, drugi próbowałem, ale 

nikt poza służbą bezpieczeństwa nie 
przyszedł. Nie będę przecież gadał 
do czterech ścian i  do posterunko­
wego!

— Więc po co pan mnie pyta?
— Bo jest nakaz pracy w terenie.

Nie będzie wojen!
ale tylko na terenie obu Ameryk

pada urzędy skarbowe przystąpić 
mają do energicznej egzekucji nie 
uiszczonych kwot daniny.

W  specjalnym okólniku Mini- 
stejum Skarbu podkreśla, że bez­
względnie nie należy dopuszczać 
do pow staw ania zaległości w  nad­
zwyczajnej daninie m ajątkowej.

(P ress).

w kościach...
puszczają  kw as moczowy, usuw ając 
jego złogi, reg u lu ją  przem ianę m a­
te r j i  dzięki czem u sto su je  się je  w  
cierpieniach a rtre tycznych , reum a­
tycznych i bólach ischiasu. W ytw ór­
n ia : M ag iste r  W olski, W arszaw a 
Z ło ta  14.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
przedłożył przedstawicielom dy­
plomatycznym narodów Ameryki 
łacińskiej projekt trak tatu  neutral­
ności, który po zaaprobow aniu go 
przez rzeczone narody, będzie 
przedstawiony do rozpatrzenia 
konferencji panamerykańskiej, roz 
poczynającej się w  dn. 1 grudnia 
w Buenos Aires. Projekt przewi­
duje, że sygnatariusze traktatu 
zobowiązują się do pokojowego 
regulowania wszelkich w ynikają­
cych między nimi zatargów , zaś 
na w ypadek wojny uznaje prawo 
państw  neutralnych do zreduko­
w ania obrotów  handlowych ze 
stronam i wojującymi. Zakaz sprze 
dąży broni i amunicji stronom wo­
jującym i embargo finansowe w o­
bec obu stron m a być obow iązu­

dzień pracy (4 -ty  i naw et 3 dni w  
tygodniu w  fabrykach cygaro­
w ych).

Związek w ystąpił z żądaniem 
przyznania jednorazow ej zapomo­
gi po 100 złotych n a  osobę na za­
kupy zimowe. W alka o  ten  postu­
la t jest w  toku.

Tytoniowcy m uszą w ciąż w al­
czyć przeciw  nadmiernym normom 
pracy i  o hygieniczne urządzenia 
na fabrykach.

Solidarność jest potężną silą. 
Daje ją  zw arta i św iadom a aw an­
garda robotników— Związek Kla­
sowy.

Zjazd omówi prace ubiegłe oraz  
ustali linję dalszego postępow a­
nia i walki. Życzymy mu imieniem 
redakcji pożytecznych d la  ty to ­
niowców i d la  całej klasy robotni­
czej wyników.

—  W  terenie, w  śmerenie... Czy 
m  wie, co to jest teren? Teren to  

—emia. My wszyscy leżymy w  tere­
nie i  to dośó głęboko. To, co ja  mam 
jeszcze pracować w terenie, kiedy ja  
’ ' terenie. Nawet u  Hitlera nie- 

biorą do Arbeitsdien-

—  Pan kolega zapewne rozżalony 
z powodu ostatnich wyborów?.

—  Może mam się cieszyć?
—  Nie rozumiem, jak to mogło.

się zdarzy6, żeśmy ani jednego man­
datu nie otrzymali. Gdzie ; 
się glosy, które otrzymaliśmy j 
rokiem? Bądź co bądź 25% up 
pionyćh głosów otrzymaliśmy.

—  ^dewaluowały się. Pieniądz mo­
że się zdewaluować, a glosy nie? 
Chdalbym tylko wiedzieć, który Ko­
pernik nazwał naszą listę „Narodo­
wo - Chrześcijańskim Frontem Ro­
botniczym". Narodowcy nie głosowali 
z powodu „frontu robotniczego", so­
cjaliści —  z powodu „narodowego", 
a Żydzi—z powodu „chrześcijańskie­
go". Więc kto miał głosować? Mnie 
się pytają, jak  ja  się czuję w  tym  
nowym Sejmie? Ja wogóle się nie 
czuję.

—  Panie kolego, nas ju ż czują.
—  Powiadają, że pobieramy zbyt 

duże diety. Uważam, że za molo po­
bieramy. Każdy urzędnik musi słu­
chać jednego ministra, ministra swe­
go resortu, a m y wszystkich mini­
strów wszystkich resortów.

— Ministrów? Referentów powiedz 
pan.

—  Tem gorzej. A co się tyczy ze­
szłorocznych wyborów, to jeszcze, do­
tychczas nie wiem, czy nas wybrali 
nasi wyborcy, czy też nie było tak, 
że pana kolegę do tego sejmu wy­
brali Żydzi, a mnie antysemici.

—  Jak Boga kocham, może to być, 
bo żaden z  moich przyjaciół nie przy. 
znaje się do tego, że mnie wybierał 
do tego Sejmu. Może to być.

Pociąg wjeżdżał na stację. Dialog, 
był skończony.

ULT1MUS.

jące d la  sygnatarjuszy traktatu. 
W yjątek stanowi wypadek, gdy 
państwo am erykańskie wciągnięte 
jest w  wojnę z państwem  nieame- 
rykańskiem.

Z w oln ien ie  z  B erezy
Z obozu odosobnienia w  Bere- 

zie Kartuskiej zwolniony został 
działacz Stronnictw a Ludowego, 
w łościanin Stanisław  Nita ze wsi 
Szczurowice w  pow. brzeskim (M a 
łopolska).

P . Nita jest wiceprezesem za­
rządu p o w ałow ego  Stronnictw a 
Ludowego w  Brzesku. Do obozu 
odosobnienia w  Berezie Kartuskiej 
zesłany został dnia 24 sierpnia.

JPMMl.
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Do ludzi dobrej woli

Kapłan katolicki o tragedii Hiszpanji
M o w a  ra d io w a  k s ię d z a  L e o k ad io  L o b io , w y g ło s z o n a  z  ro zg ło ś n i m a d ry c k ie j

O trzym aliśm y w czora j te k s t do­
słow ny mowy, k tó rą  w ygłosił przez 
rad jo  m adryckie  ksiądz  Leokadio 
Lobio. T a  m ow a by ła  pow tórzona 
przez  tłóm aczy we w szystkich 

językach  św ia ta  cywilizowanego, 
ta k  sam o i  w  języku  polskim . Ko­
m en tarzy  tu  n ie  po trzeba. T ekst 
pow ta rzam y  dosłownie, bez jak ich
kolw iek zm ian  i  opuszczeń. Red.
Katolicy Hiszpanji i świata, 

bracia w Chrystusie i wszyscy 
ludzie dobrej woli!

Jestem księdzem katolickim i 
jestem Hiszpanem. Jestem w 
kontakcie ze Stolicą Apostolską 
i z mym nieobecnym chwilowo 
w Madrycie prałatem. Nigdy nie 
byłem przez kościół z powodu 
mych przekonań lub doktryn na 
pominany lub przestrzegany. U- 
rząd kierownika dusz ludzkich 
sprawuję od przeszło 18 lat, a 
wiele lat spędziłem w robotni­
czych dzielnicach Madrytu, za­
wsze w zażyłych i serdecznych 
stosunkach z ludem madryckim, 
dzieląc cierpienia i radości jego 
bytu.

Wiedzcie katolicy świata, że 
przemawiam do Was przed tym 
mikrofonem nie po to, aby się 
przypochlebić komukolwiek, ani 
tez naskutek namowy ludzi, na­
leżących do partji komunisty­
cznej. W pierwszym wypadku 
postępowanie moje byłoby po­
dle, w drugim — byłbym tchó­
rzem. Nie, przemawiam tutaj 
pełen wzruszenia, pełen szacun­
ku, ale mówię z absolutną swo­
bodą, absolutnie szczerze i  świa 
dom całkowicie powagi i uro­
czystości chwili. Pozdrawiam 
Was w imieniu kościoła, jego ka 
płanów i prałatów. Niech będzie 
Pochwalony!

Kiedy ohcemy w  świetle roz­
sądku spojrzeć na stosy ruin i 
kałuże krwi, które pokryły zie­
mię hiszpańską, łzy przyciem­
niają nam wzrok i krzyk rozpa­
czy wyrywa ńę z piersi naszej. 
Wojna domowa, walka brato­
bójcza nienawistna i brutalna le 
gła posępnym cieniem na Hisz­
panji. Wojna, która zawsze jest 
przekleństwem, jest nim stokroć 
bardziej, gdy jest walką brato­
bójczą.

Ale któż rozpętał nad mym 
krajem ojczystym tę szaleńczą 
wichurę? Jak przedstawia się 
mnie, księdzu hiszpańskiemu, ta 
straszliwa chwila, nieznana do­
tychczas w dziejach Hiszpanji? 
I  co możecie uczynić dla. nas 
Wy, katolicy świata, dla nas, 
którzy liczymy tylko na pomoc 
‘boską?

Wyznaję i powtarzam, że je- 
stem przedewszystkiem synem 
ludu swego, że kocham naród 
swój z całej duszy i że gotów 
jestem oddać życie dla narodu 
swego.

Mówią, że lud ten stal się nie­
wierzący, że stał się pogański, 
że jest — słyszałem to na włas­
ne uszy—hołotą i „kanalją mar­
ksistowską". Nie przeklinam, 
bo Ewengelja zabrania mi prze­
klinać, ale oświadczam Wam, 
wojskowi hiszpańscy, którzy 
porwaliście za broń przeciw­
ko ludowi memu, Wam, poli­
tycy konserwatywni, którzyście 
wznieśli mur pomiędzy sobą a 
ludem swym, oświadczam Wam, 
że nie macie racji i że lud ten 
nie jest ani hołotą, ani kanalją, 
że lud ten był i zawsze pozo­
stanie narodem prawym i do­
brym.

Że nie wierzą? że stali się po­
ganami? że są marksistami? A- 
leż wtedy obowiązkiem naszym 
i moim jest kochać ich postokroć 
więcej, szukać ich na drogach i 
ścieżkach życia, wyjaśniać im, 
że wszystkie ich słuszne żąda­
nia są żądaniami chrześcijań- 
skiemi, jakkolwiek oni o tern 
nie wiedzą.

Że porywają się przeciwko 
przestarzałemu, bezsensowne­
mu i brutalnemu ustrojowi go­
spodarczemu? Wiedzcie, że my 
ślę jak oni, bo kościół katolicki 
z dawien dawna tak myślał i tyl 
ko egoizm kazał zapomnieć nam 
nauki naszych papieży.

Ze żądają sprawiedliwości, że 
żądają, aby znikły lub zmniej­
szyły się różnice między tymi, 
którzy posiadają wszystko, i ty­
mi, którzy nic nie posiadają? 
Mają słuszność, a ponieważ słu­
szność jest po ich stronie, więc 
powinni się upominać, żądać, 
wymagać i nawet narzucić swą 
wolę.

Wtedy, gdy lud dopominał 
się swych praw, kiedy dopomi­
nał się zmian, ogólnie za słusz­
ne 1 za niezbędne uważanych, a 
mianowicie zmian w dziedzinie 
gospodarki wiejskiej, która po­
za wszelkiemi innemi wadami, 
była jeszcze i zaniedbana i opu­
szczona, kiedy żądał dostępu do 
wielkiego przemysłu, aby uczy­
nić bardziej ludzkiemi warunki 
pracy, ażeby usunąć to, co Le­
on XIII nazywał najbardziej nie 
nawistnem niewolnictwem, zam-
knęliśmy uszy nasze, ofiarowu-1 gnięto połączenie katolików z 
iąc okruchy w imię dobroczyn-1 organizacją o charakterze kon­

Wolna domowa w  Hiszpanji
w zwierciadle prasy mieszczańskiej i reakcyjnej

Niejednokrotnie oświetlaliśmy 
już stanowisko naszej p rasy bur- 
żuazyjnej wobec tragicznych wy­
padków hiszpańskich. Stwierdza­
liśmy, że kierując się ślepą niena­
wiścią, lakieruje ona cały obóz 
rządowy na czarno, wybielając 
rokoszan i ich arm ję „narodow ą14. 
Prym pod tym względem dzierżą 
takie pisma, jak  „W arszawski 
Dziennik Narodowy" i „Mały 
Dziennik" z prasy warszawskiej, 
o raz „Ilustrowany Kur je r Codzien­
ny" z p rasy  prowincjonalnej.

Ale uważny czytelnik nawet na­
szej p rasy  mieszczańskiej może w 
niej znaleźć nie tylko symplistycz- 
ne szkalowanie niemiłego je j obo­
zu prorządowego w  Hiszpanji, 
nie tylko „wiadomości" o „bestjal- 
skim mordzie" Unamuna, Bena- 
venta czy Romanonesa (cieszą­
cych się najlepszem zdrowiem)., 
nie tylko informacje o „nieludz­
kim okrucieństwie czerw onych1, 
lecz i głębszy pogląd na to, co się 
od z górą  dwóch miesięcy dzieje 
w  bro'*----- i krwią Hiszpanii.

W ileńskie „Słowo", monarchi- 
styczny organ St. Mackiewicza, 
pisze np.

„ Je s t to  w oijna  pogrobowców!
W odzem politycznym  ruchu  pow i­
n ien  być Calro Sotelo, w ie lka  in ­
dyw idualność hiszpańska, h . m i­
n is te r  finansów  za  czasów Prim o 
de R ivery. Z ostał zam ordow any 
przed  wybuchem, k tó ry  organizo­
w ał i  k tó ry  nietylko w  H iszpanji, 
a le  i  w  P a ry żu , stanow ił sekre t 
poliszynela. O to w  końcu m a ja , 
jako  o konsp iracji, k tó ra  położy 
k res  republice, m ów ił w  P a ryżu  
L eon D audet".
Konserwatywny „Czas" doszu­

kuje się głębszych przyczyn tra ­
gedii hiszpańskiej, widząc je  nie 
tylko w  działalności „komunistów 
i wywrotowców":

„Głównymi czynnikam i, które 
wyw ołały h iszpańską  rew olucję, są : 
f a ta ln a  dysproporc ja  w rozdziale 
ziemi, różnice rasow e ludności, 
obojętność t. zw. k la s  wyższych 
wobec narzuca jących  się siłą  rze­
czy problem atów  społecznych i 
w reszcie rozprzężenie a rm ji".

„Chłop, przew ażnie  dzierżaw ca, 
ja k  w  E uropie  p rzed  uwłaszcze­
niem —  je s t  ciem ny, ubogi i  w 
sposobach u p raw y  ro li mocno zaco­
fa n y ; to  też  obietnica uzyskania  
ziemi kosztem  wielkich posiadaczy, 
rzucona dość n ieopatrzn ie  nietylko 
p rze z  T ew ctucjonistów , ale ta k ­
że przez  radykałów , pchnęła  zna­
czną część w łościan w  objęcia 
czerwonego bun tu" . (N ależy p a ­
m iętać, że pisze to  o rg an  konser­
w atystów ! (P rzyp  nasz).

„N ależy toż stw ierdzić, że w ła ­
ściciele la ty fu n d jó w  sam i n ie  go­
sp o d a ru ją  i  m ieszkają  s ta le  albo 
w  w ielkich m iastach , albo z ag ra ­
n icą, m ało się troszcząc o losy 
swoich drobnych dzierżawców. To 
też  jakikolw iek rząd  istn ieć  będzie 
w przyszłe j H iszpanji, p ierw szem  
jego zadaniem  będzie rozw iązanie 
p rob lem atu  agra rnego".

ności. Była to ucieczka przed 
decyzjami, które dyktowały nam 
nasze chrześcijańskie sumienie, 
rozsądek i sprawiedliwość.

Naturalny i logiczny fakt, że 
klasy upośledzone stały się re­
wolucyjne i zaczęły przeciwsta­
wiać wolę swą ustalonemu po­
rządkowi rzeczy, wprowadził w 
zdumienie klasy posiadające, bo 
nie odpowiadał ich, tak bardzo 
subiektywnemu poglądowi na 
świat.

Poco wprowadzać zmiany, 
kiedy nam jest dobrze i przyje­
mnie? Choieliby zachować bo­
gactwa, przywileje, władzę nad 
światem i ludźmi i zamiast dą­
żyć do stworzenia katolickie­
go, chrześcijańskiego porządku 
świata, który przywróciłby Hi­
szpanji jej historyczne i z trady­
cji płynące wyczucie swobody ' 
demokracji, spróbowano i osią-

I dalej o „Legii cudzoziemskiej":
„Legjoniści, to  przeważnie w y­

kolejeńcy, desperaci, ludzie nie 
m a jąc y  n ic  do stracen ia , gotowi 
bić się o  każdą  spraw ę i pod każ­
dym  sz tandarem , byle otrzym ać 
w ysoki żołd i  dobre u trzym anie". 

O wojskach marokańskich:
„W ojska  m arokańskie, złożone 

z tuziem ców, to  zwykli żołdacy, 
gotow i w alczyć wszędzie, dokąd ich 

. w yśle rozkaz dowództwa".
T ak  to  w  zwierciadle „Czasu ‘

w yglądają najbitniejsze formacje 
hiszpańskiej armii „narodowej".

Ale sięgnijmy do innego dzien­
nika warszawskiego, bynajmniej 
nie grzeszącego sympatjami do le­
wicy hiszpańskiej.

Oto co czytamy w  „Gońcu W ar­
szawskim":

„L egjon  cudzoziemski, t .  z.
„Tęrcio" —  je s t to  n a js tra sz n ie j­
sza  banda, ja k ą  m ożna sobie w y­
obrazić. Pokazyw ali m i wsie, w  
których  mieszkańcy, w iedząc, że 
opór je s t  darem ny, sam i w ystrze­
la li swe kobiety i  dzieci, a  potem 
popełniali grom adnie samobój­
stw a.

W  zdobytym. Irunie wybito wszy­
stkie rodziny komunistów, którzy 
schronili się do Francji".
Pisze to człowiek, który nieco

dalej wyznajc, że sym patje jego 
są  po stronie powstańców.

Podczas, gdy „Mały D ziennik1 
np. utrzymuje, że F rancja nie prze 
strzegą neutralności i że przez 
granicę francusko -  hiszpańską 
wciąż m ają rzekomo przechodzić 
transporty, korespondent cytowa­
nego przed cliwilą „Gońca W ar­
szawskiego", p. T. Kiełpińskc 
stwierdza w numerze z dn. 1-go 
b. m. wręcz odmienny stan rzeczy. 

„Jak  isto tn ie  przedstawia się 
kw estja  neu tra lności francusk iej?
Przejechałem  całe pogranicze od 
Cerbere  aż  do Iru n u . Rozmawiałem 
n a  powyższy te m a t z setkam i o- 
sób, na jbardziej m iarodajnych. 
Z resz tą  sam  poczyniłem wiele ob- 
serw acyj. I  mogę stw ierdzić: w ia­
domości, jakoby rzą d  f rancusk i wy 
stępow ał przeciwko w łasnej dekla­
ra c j i  o neutra lności, łam iąc  ją  n a  
rzecz M adry tu  —  są  niezgodne ze 
stanem  faktycznym . Przez  I r a n  n ie  
szły żadne tra n s p o rty  bron i, cho­
ciażby z  tego  prostego powodu, że 
to r  kolejowy zaraz  za rzeką  je s t 
w ysadzony n a  dość znacznej prze­
strzen i. W  czasie w alk  by ła  to  
lin ja  fro n tu . N iepraw dą je s t, aby 
pozwalano czerw onej m ilicji chro­
n ić  się n a  te ry to rju m  francusk ie, 
by stw arzać  w ten  sposób dogodne 
w arunk i do pow tórnego ataku .

W ojska  rządow e i oddziały czer­
w onej gw ard ji rozbrajano  n a tych ­
m iast, skoro tylko przeszły g ra n i­
cę francuską . Co w ięcej. O dbiera­
no  im  środki transportow e. W  H en 
daye, poza dworcem, znajdu je  się 
ogrom ny p a rk  autom obilow y; n a j­
rozm aitszego rodza ju  m aszyny, 
w szystkie znaczone lite ram i U . H . 
P . (u n ja  związków pro letarjack ich)

serwatywnym i z reakcją pocho 
dzenia burżuazyjno - klasowe­
go.

Stało się nawet więcej. Mó­
wiono tyle o prawie, o polityce, 
o mobilizacji wyborczej, że wie­
lu katolików przejęło się tem i 
uznało za dogmat wyznanie wia 
ry faszystowskie i antyhiszpań- 
skie. Musimy ze wstydem przy­
znać, że pojęcia tak chrześci­
jańskie, jak wolność .równość i 
braterstwo, doktryny i ideały 
społeczne i gospodarcze o jak- 
najczystszem pochodzeniu chrze 
ścijańskiem, że żądania i postu­
laty doskonale zgodne z naszą 
własną etyką używane są dzisiaj 
jako hasła rzekomo antychrze- 
ścijańskie,

Tragicznem zakończeniem te­
go stanu rzeczy i szczytem sza­
leństwa było powstanie faszy­
stów przeciwko narodowi hisz­
pańskiemu. Nie chcę upiększać 
prawdy, a prawdą jest właśnie

oraz  bolszewickim młotem i sie r­
pem. S ą  to  a u ta  zarekw irow am  
przez  milicję, a  odebrane  n a  g ra ­
n icy ; po norm alizcaji stosunków 
w H iszpan ji — w rócą znowu 
Iru n u . Obecnie pozostają w H en- 
daye".

Garść tych cytatów z prasy 
mieszczańskiej daje nam pojęcie 
o tern, jakie jest źródło informacyj 
„Małego Dziennika", „W arsz. 
Dziennika N aród." i t. p. organów 
o wypadkach hiszpańskich, ź ró ­
dłem tem je st przeważnie... własny 
palec . czcigodnych p.p. redakto­
rów, i . J. R.

E c h a  G o r d o n  B e n n e t ta
Znakomici nasi lotnicy, k p t. Janusz  

i por. B reńk, opow iadają, iż po w y­
lądow aniu w głębokiej ta jdze , zna­
leźli się w  n ie lada  opresji, ponieważ 
nie posiadali zapasów  żywności. Roz­
poczęli ciężką wędrów kę poprzez bło­
t a  i trzęsaw iska  Północy. W  te j  w al­
ce z dziką i  w rogą przyrodą, krzepili 
n asi dzielni lotnicy swe siły  zapasem 
słodyczy, w  k tó re  zaopatrzy ła  ich 
przezornie fab ry k a  czekolady Fuchs. 
Po opadnięciu balonu zostały  im  ty l­
ko 2 tabliczki czekolady, • paczka b i­
szkoptów  i k ilkanaście karm elków .

_ Przew idując  długą  wędrów kę, lo t­
nicy  nasi bardzo skrzętn ie  obchodzili 
się z tą  skąpą  ilością słodyczy, pod­
trzym ujących  ich siły , ta k  że po 
5-ciu dniach w ędrówki m ieli w  „za­
pasie" —  jeden karm elek.

Legjon Młodych „Frakcja"
Z Komendy głów nej L eg jo n u ' 

Młodych „ F rak c ji"  otrzym aliś­
m y następu jący  kom unikat:

W  związku z notatką w  „No­
wem Państw ie Pracy" na temat 
podporządkowanie się ośrodków 
organizacyjnych p. Bociańskiemu, 
stwierdzamy:

Poza trzema okręgami L. M„ 
które zgłosiły akces do Frakcji, o- 
trzymujemy komunikaty z szeregu 
obwodów z całej Polski o wypo­
wiedzeniu posłuszeństwa „sana­
cyjnej" Komendzie Głównej. Dla 
zobrazowania sytuacji w  masach 
organizacyjnych przytaczamy cha­
rakterystyczną rezolucję Okręgu 
Zagłębie:

„Dnia 6.1X odbyło się w Czela­
dzi zebranie delegatów trzech po­
zostałych przy życiu w  Zagłębiu 
obwodów L. M., na którym  zapa­
dła Jednomyślnie następująca u- 
chw ala:

1) L. M. w  Zagłębiu wypowia­
da  się przeciwko tezom program u
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to. Zaatakowali oni, bo prole­
tariat hiszpański, zrewolucjoni­
zowany czy niezrewolucjonizo- 
wany, zachowywał się lojalnie, 
gotów powoli realizować to co 
nazwano programem „Frontu 
Ludowego", a co, w związku z 
okolicznościami i z chwilą, po­
winno było zostać całkowicie u- 
znane przez katolików hiszpań­
skich.

Dziś wojna domowa doszła do 
zenitu, ale nie należy zapomi­
nać, że początek jej spowodo­
wali niezadowoleni politycy i 
wojskowi hiszpańscy. Broń, 
sprzęt wojenny, koszary, wszyst 
ko co należy z istoty swej do 
narodu, użyte zostało przeciw­
ko niemu, i naród stanął we wła 
snej obronie. Odpowiedzialność 
więc, zarówno odpowiedzial­
ność moralna, jak i materjalna, 
spada na tych, którzy wywołali 
wojnę domową,' którzy oświad­
czali prywatnie i publicznie, ko­
rzystając z niezadowolenia 
wśród wojska, że problemat hi­
szpański rozwiązać można tylko 
za pomocą broni,—na tych, któ 
rzy podniecali instynkty wojo­
wnicze młodzieży, na tych, któ­
rzy w szaleństwie swym okla­
skiwali nieludzkie i brutalne re­
presje, na tych, którzy wywoły­
wali kryzysy gabinetów, bo nie 
uciekano się do kary śmierci na

Nic te ż  dziwnego, że, znalazłszy 
się u  k resu  swych trudów , w ysłali z 
Moskwy do fab ryk i czekolady Fuchs 
pocztówkę, następu jącej treści:

„Moskwa" dn. 20.9.36 r . D ziękuje­
m y uprzejm ie  za w ręczone nam  przed 
zaw odam i Gordon Bennett‘a  1936 
czekoladę i cuikierki, k tó re  w  czasie 
nasze j w ędrówki po lasach  Północy 
by ły  d la  nas szczególnie cenne. Ł ą ­
czymy serdeczne pozdrow ienia — 
Załoga balonu .IŁ  Q „ -P ..K , Janusz  
kpt., B renk por.".

T ak to  słodkie w yroby Fuchsa, 
dzięki sw ej w artośc i odżywczej, ode­
g ra ły  rolę ratow niczą  w  czasie p rzy ­
gody dzielnych naszych lotników, 
k tó rych  ocalenia oczekiw ał cały 
św ia t w  w ielkim niepokoju. (X).

politycznego Komendy Gł. (impe- 
rjalizm, nacjonalizm, przymusowe 
związki zawodowe itd.);

2) L. M. w Zagłębiu w ypowia­
da się przeciw decyzji Rady Głów­
nej, włączającej organizację do 
tw orzącego się obozu płk. Koca;

3) L. M. w Zagłębiu stoi n: 
gruncie ideologii antyfaszystow­
skiej, stoi na gruncie walki z obo­
zem „sanacyjno" -  endeckiej re­
akcji;

4) stoi na gruncie współpracy z 
organizacjam i młodzieży socjalis­
tycznej: na  gruncie deklaracji 
„Frontu Młodej Lewicy Polskiej", 
pragnąc, by ta  jeszcze bardziej 
została skonkretyzowana;

5) L. M. w  Zagłębiu uznaje za 
jedyne d la  siebie władze Legjonu 
Młodych Frakcji.

Jesteśmy głęboko przekonani, że 
na  drodze, k tórą  obraliśmy, 
drodze zdecydowanej walki z fa­
szyzmem i jego objawam i, na  dro­
dze solidarnej w alki klasy robot­
niczej, leży lepsza przyszłość nie­
tylko naszego ruchu — leży lep­
sza przyszłość naszego kraju".

T ak  więc przedstaw iają się 
wpływy „sanacyjnej" Komendy 
Gł. L. M. W  najkrótszym czasie 
opublikujemy dalsze akcesy ośrod 
ków organizacyjnych.

LEGJON M ŁODYCH FRAKCJA, szpański!

m e s •
tych, którzy zapominając całą 
historję i całą ideologję hiszpań­
ską .rozpętali tę wichurę niena­
wiści i gwałtów.

„Nie zwyciężą!* — woła na­
ród hiszpański. I nie zwyciężą, 
bo nie mają za sobą ani spra­
wiedliwości, ani rozsądku, bo 
przeciwstawili Chrystusowi Ma­
hometa, gwałt—religji, faszyzm

• Hiszpanji.
Nie lubię wojny, nienawidzę 
j i przeklinam, ale zapewniam 

z całą świadomością, że radoś­
nie przewiduję przegraną po­
wstańców. Akcja ich niespra­
wiedliwa była od początku, a w 
rozwoju swym jest wysoce nie­
etyczna.

Kapłani hiszpańscy, księża i 
katolicy hiszpańscy, bracia z 
Marokka, ludzie, którzy naraża- 

życie swe na frontach hisz­
pańskich, kocham Was wszyst­
kich, bo jestem chrześcijaninem 
i księdzem i nie wolno mi mieć 
wrogów, jeno tylko przyjaciół. 
Jesteście braćmi mymi, jakkol­
wiek morze nienawiści i gnie- 

jakkolwiek otchłań bezden­
na nas dzieli. Przywołuję Was 
do namysłu: Faszyzm czy to o- 
twarty, czy to zamaskowany za­
wsze jest antychrześcijański, po 
pierwsze dlatego, że propaguje 
idee wszechwładzy państwa, po 
wtóre, bo opiera się na gwał­
tach i despotyzmie, wreszcie, 
bo religja katolicka uznaje je­
dnostkę ludzką, a faszyzm ją 
zwalcza i niweczy. Okrucień­
stwa popełnione przez faszyzm 
w Hiszpanji są tego najlepszym 
dowodem. Wszak wiecie, że 
każda doktryna, która zaprze­
cza boskiemu pochodzeniu je­
dnostki, jest już przez to samo 
antyohrześcijańską.

Co za hańba i jaki ból! Nie 
chcę obrażać i nie ohcę lżyć, ale 
gdy myślę o bezgranicznem tchó 
rzostwie tych, którzy przeciwko 
braciom swym, Hiszpanom, spro 
wadzili Maurów, zaciskają mi 
się pięści, i oczy, i mózg, i du­
sza ma pełne są już nie łez, lecz 
krwi. Żądam ludzkości! Żądam, 
aby wojna pozostała w grani­
cach prawa, żeby stała się bar­
dziej ludzka, bardiziej ludzka w 
całej swej grozie.

A teraz wybaczcie mi aluzję 
osobistą, która nieważna, jako 
taka, może mieć jednak pewną 
wartość. Jestem synem skrom­
nej i licznej rodziny, a gdy , oj­
czyzna zapukała do drzwi me­
go domostwa, udałem się do 
Marokka, aby walczyć przeciw 
ko Maurom, a  potem znów brat 
mój postradał życie tam, w A- 
fryce. Ziemia tamtejsza jest 
świętą dla mnie, bo spoczywają 
tam zwłoki mego brata. Później, 
w imię religji mej i jako jedyne 
zadośćuczynienie, które dać ino 
głem, nauczyłem młodego syna 
tamtej ziemi, który zapewne słu 
cha mnie w tej chwili aby cało­
wał czoło matki mej, iak ja to 
w tej chwili czynię. A wy cóż 
czynicie? Do czego zdążacie? 
Kto nakazał wam postawić prze 
ciwko sobie braci Waszych i 
płatnych najemników z obcej 
ziemi? Czy nie widzicie, że rzu 
cacie posiew nienawiści, która 
pozostanie po Was, po Waszym 
gniewie, po Waszej bezsilności i 
po Waszym braku serca? Zrezy 
gnujcie z Waszego tryumfu, z 
Waszego wojennego zwycięstwa, 
bo Bóg nie jest z wami, a hi- 
storja wypowie się kiedyś prze­
ciwko wam!

Niech żyje Republika demo­
kratyczna i niech żyje naród hi-
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Dewaluacja franka a Polska
Stałość w alały p ilsk iej stała 

się nam  św iętością nad świętością- 
ml. je j podporządkowali kap łan’ 
pieniądza wszystko w  Polsce, i 
nędzę mas wsi, o raz m iast, i na­
wet bezpieczeństwo niepodległo­
ści. Nie baczono na  to, jak  wiel­
kich o fiar wymaga kilkudziesięcin 
procentowa zniżka cen, jaki chaos 
przy iem pow staje, jak  silnie za­
hamowane zostaje tempo życia 
gospodarczego. P ieniądz był w aż­
niejszy od człowieka. Podczas, 
gdy kraje  bogatsze od Polski, bo 
najbogatsze kraje  św iata, cofały 
się przed ogromem ofiar, zw iąza­
nych z konsekwentną deflacją, i 
chętnie godziły się na pewne s tra ­
ty  w kapitałach, dobrowolnie na 
siebie przyjęte. Polska, nie posia­
dająca prawie wcale kapitałów, 
poszła cięższą i niebezpieczniejszą 
drogą. Poprostu nie chcieli ów­
cześni kierownicy rządów  gospo­
darczych Polski zrozumieć, że 
podtrzymanie tę tna pulsu gospo­
darczego je s t dla chorego kraju 
jednako ważne, jak  podtrzymanie 
tę tna pulsowania krwi u chorego 
człowieka.

Nie tu miejsce dla dociekań na 
tem at przyczyn popełnionych b łę ­
dów. Fakt tylko, że zapłaciliśmy 
zą  nie niezmiernie słono i nauka 
życia była bardzo gorzka. M iarą 
poniesionej klęski, najbardziej 
chyba przem aw iającą do z rozu ­
mienia tych, z ramienia których 
polityka taka była upraw iana, jest 
konieczność rozmów o pożyczce 
zagranicznej, prowadzonych przez 
Gen. Inspektora Sił Zbrojnych, 
gwoli zabezpieczenia obronie kra ­
ju  nowoczesnego uzbrojenia. 
Przecież poprzednie kierownictwo 
czy to M inisterjum Skarbu w  o- 
sobie płk. Matuszewskiego, czy 
to Ministerjum Przemysłu i H an­
dlu w  osobach płk. P rysto ra  i gen. 
Zarzyckiego, albo motoryzacji 
kraju  przez generała Neugebauern 
I płk. Maiera, powołane zostało 
specjalnie w  tym  celu, aby zabez­
pieczyć potrzeby obrony Państwa. 
Ale naw et tego celu nie dopięto. 
Generalny Inspektor musi osobi­
ście odrabiać chociażby cząstkę 
wyrządzonych szkód. Kto odrobi 
inne szkody?

Rekryminacja ta jest konieczna 
poło, aby dowieść ink zawodną 
rzeczą w  życiu gośpodarczem jest 
system komenderowania i autory 
tetu silnej ręki. Nie można ma­
szynie parowej nakazać wykony 
wanie większej pracy, odbierając 
je j opał i parę. Rzecz to obojęt­
na kto będzie komenderował. Z ży­
ciem gośpodarczem spraw a ma się 
podobnie. Nie autorytet silnej 
ręki zdolny jest skłonić je  do wy 
siłków, lecz tylko impulsy zgodne 
z  jego konstrukcją i sposobami 
funkcjonowania. Kto chce uzy 
skać wpływ na życie gospodarcze 
musi je  przedewszystkiem znać, a 
wtedy będzie sięgać do argumen­
tów takich, jakiemi życie to się 
kieruje, do argumentów wymowy 
cyfr, do kalkulacji. Obowiązuje 
to  zawsze, obowiązuje i teraz w 
chwili dewaluacji franka.

Posiadacze kapitałów  w Pol • 
sce py ta ją  się obecnie, kogo mo­
żna, kogo należy i nie należy, czy 
Polska pójdzie śladem Francji 
Szw ajcarji. Polska uprzednio bez 
sensu naśladow ała te  kraje. Czy 
uczyni to znowu? Czynniki rzą­
dow e dały suchą odpowiedź, nie­
mal w  tonie komendy, że nie my­
ślą  odstąpić od obrony obecnegc 
kursu złotego.

Nie usunęło to obaw. Kapitali­
ści rozumują, że i opinje rządów 
byw ają zmienne i rządy same się 
zmieniają. W  gruncie rzeczy m a­
ło ich obchodzi, kto rządzi w  da­
nej chwili, lecz tylko jak  rządzi. 
To, że chwilowy minister ma ja ­
kiś pogląd, którego broni, nie wy­
łącza bynajmniej, że jego następ­
ca będzie innego zdania. To też 
nie o zdanie m inistrów chodzi, lecz 
o to , dlaczego oni m ają takie lub 
inne zdanie, o argumenty. Jeżeli 
ministrowie zdołają udowodnić, 

,że rac ja  gospodarcza Polski rze­
czywiście w ym aga utrzym ania o- 
becnego kursu złotego 1 że istnieją 
dostateczne środki do prowadze­
n ia  takiej polityki, to wtedy kapi­
ta liści przestaną się bać niespo­
dzianek.

Suchy komunikat nic wystarcz- 
Nie w ystarczy również argum en­
tac ja  słowna, chociażby towarzy­
szył je j najczarowniejszy uśmiech 
i piękne frazesy. W szystko to 
już bywało i nie zawsze szło w 
parze z rzeczywistością. Potrzeb 
ne są  argum enty kalkulacji, d la ­
czego Polsce opłaci się lub nie 
opłaci dewaluować złotego. Sam 
nastrój to mało. N astrój wierno­
ści dla kursu waluty, nastrój oba­
wy przed atakam i np. płk. M atu­
szewskiego, ju tro  może się prze­
rodzić w dawny nastrój naśladow 
nictwa, okraszonego pięknemi sło­
wami o samodzielności decyzji, 
lub w nastró j obawy przed kimś 
o poglądach wręcz przeciwnych 
poglądom p. Matuszewskiego.

Innemi słowy ludzie oczekują 
jakiegoś uzasadnienia, któremu 
nie tyle można wierzyć, lecz któ 
remu nie można nie mierzyć. U za­
sadnienie takie musi uw zg lędn i 
następujące zagadnienia

1) W iadome i zrozumiałe jest, 
że obniżenie kursu w aluty może, 
ale nie musi wywołać zwyżki cen 
w  Polsce. Jeżeli na rynku będzi? 
mało zapasów, zwyżka taka b a r ­
dzo łatw o nastąpi. Jeżeli zapa 
sów jest dużo, a kupcy i przemy 
słowcy muszą sprzedawać, aby 
uzyskać pieniądze na płacenie kre­
dytów i podatków, to zwyżka cen 
nie nastąpi tak  łatwo. Jeżeli z a ­
tem chcemy się dowiedzieć .jaki 
dew aluacja wywoła wpływ na ryn­
ku cen, musimy zbadać, jak  wiel­
kie są  zapasy towarowe w  kraju 
i jak  wielkie jest zadłużenie przed 
siębiorców.

Z zapasam i bywa różnie. Kiedy 
A nglja obniżała kurs tw ej waluty, 
w Polsce zapasy były bardzo du­
że i bez obawy o zwyżkę cen mo­
gliśmy pójść śladem Anglji > 
zaoszczędzić sobie wielki upa 
dek gospodarczy, wywołany chao 
sem deflacji. Nikt z rządzącycl: 
wówczas nie rozumiał sensu po­

Obecna sytuacja  gospodarcza
a  w a r u n k i  i s t o t n e j  p o p r a w y

Bilansu dobiegającego końca s« 
zenu r. 1936 nie można jeszcze w 
pełni przeprowadzić. Niemniej je­
dnak pewne wnioski dadzą się już 
teraz wyciągnąć z obserwacji let­
nich miesięcy r. b.

Rok 1936 przyniósł niezaprze- 
czcnie pew ną poprawę gospodar­
czą. Zacznijmy od produkcji prze­
mysłowej. W skaźnik tej produkcji 
od paru miesięcy kształtuje się 
poziomie powyżej 71 (w obec 1928 
r. =  100). Nie jest to  zbyt wielki 
sukces, skoro już w  r. 1935 pro­
dukcja św iatow a dobiegła stanu z 
przed kryzysu (93 w obec 1928 
100, a  w raz z ZSSR. =  106). W 
każdym bądż razie jest to  wyraźny, 
choć nieznaczny ruch wzwyż.

W  jakich działach przemysłu 
przejaw ia się popraw a? Zacznijmy 
od górnictw a i hutnictwa.

Górnictwo węglowe pozostaje 
poza  zasięgiem popraw y. W ydo­
bycie jego wyniosło przez pierw­
sze osiem miesięcy r. b. 17.868 tys. 
ton wobec 18.143 tys. w r. ub. Po­
zostaje to  w związku z pogorsze­
niem sytuacji wywozu, gdyż zbyt 
w  kraju był naw et nieco wyższy.

Hutnictwo żelazne jest objęte 
ruchem wzwyż. W  porównaniu z 
okresem I — VIII 1935 w  r. 1936 
zaznacza się w zrost produkcji że­
laza z 246 na 368 tys. ton^Stali — 
z 639 na 734 tys., w ytw orów  w al­
cowanych — z 454 na 532 tys. ton 
W ywóz naogół zmian nie w yka­
zał; nastąpił w zrost zbytu w  kra­
ju.

Przemysł naftowy pogrążony 
był w  głębokiej depresji. Stan ten 
w yw ołany jest zarów no przyczy­
nami naturalnem i (m niejsza wydaj 
ność szybów ), jak  i gospodarcze- 

— (spadek spożycia nafty  na 
wsi, benzyny — dla celów moto­
ryzacyjnych). Produkcja naogół 
kształtuje się wciąż nisko, ale wi­
dać już pewną poprawę, zbyt na­
fty  wyniósł w  okresie I — VIII r. 
b. 83 tys. ton, w obec 85 tys. w r. 
ub., zbyt benzyny wyzrósł z 79 wo 
bec 74, co pozostaje w  związku z 
pewnem zwiększeniem się motory­
zacji (a  raczej ustaniem demoto- 
ryzacji).

Nim przejdziemy do przemysłu 
przetw órczego — pragniem y wska 
zać na podstaw ę w spomnianego o- 
iyw ienla. Jest nim w zrost ruchu bu 
dowlanego, którego wskaźnik wy­
niósł 62 dla Ii-go kw artału r. 1936

Czas to pieniądz!

Gotując na gazie, 
o s z c z ę d z a s z  

n ie  ty lk o

na koszcie paliwa
lecz

i na czasie

(przeszło 67 przeciętnie w  r. 1930, 
42.6 w r. 1931, 32 w  r. 1932). Ró­
wnież ożywiły się nieco inwesty­
cje maszynowe (czerwiec 39.2 wo 
bec 31.1 w lipcu r. ub.; wszędzie 
wzięty jest za podstaw ę r. 1928). 
Nie wolno też zapom inać o wpły­
wie inwestycyj publicznych. Nic 
dziwnego, że popraw a zaznacza 
się przedewszystkiem w  tych dzia­
łach przemysłu, które pracują na 
potrzeby inwestycyjne. Ogólny 
wskaźnik inwestycyj wynosił w 
II kw. 52.8 (45.7 proc, w  1935 r.).

Dość spojrzeć na następującą ta 
belkę .zaczerpniętą z tablic Instytu 
tu B adania Konjunktur, a  zaw iera­
jącą porównanie liczby przepraco­
wanych robotniko -  godzin w  lip­
cu 1935 — 1936 (1928 =  100).

Przemysły 1935 1935
metalowy i maszyn 65.8 78.2
chemiczny 88.5 95.1
mineralny 62.4 74.2
drzewny 68.3 75
budowlany 22 30.6
włókienniczy 68.7 71
odzieżowy 73.1 58.9
spożywczy 64.2 69.7
papierniczy 93 100.8

Największa popraw a występuje 
w  przemysłach wytwarzających 
m aterjały na inwestycje.

Byłoby przesadą twierdzić, że 
na rynku pracy r. b. przyniósł ja ­
kiś przełom. W  sierpniu r. b. by­
ło wciąż jeszcze 269 tysięcy bez­
robotnych zarejestrowanych. W ska 
źnik zatrudnienia wynosił w  lipcu 
78 w obec 72.8 przed rokiem (100

1928). Liczba zatrudnionych w 
przemyśle przetwórczym wzrosła 
w  ciągu roku (od lipca 1935) z 
422 na 462 tyisące. W  górnictwie 
zaznaczył się niewielki w zrost z 
91 na 92 tys., w hutnictw ie — z 38 
na 41 tys. W ciąż jeszcze uderza 
wysoki odsetek (29.6% ) częścio­
w o zatrudnionych w  przemyśle 
przetwórczym.

Trudno również mówić o prze­
łomie w  sytuacji rolnictwa. Co 
praw da nie zaznaczył się w  r. b. 
pożniwny spadek zbóż, nastąpi) 
pewien w zrost zbytu tow arów , do 
tyczących specjalnie wsi (nawozy 
sztuczne, maszyny rolnicze i t. p.), 
ale nie wolno zapominać, że jesz- 

w H-irn kw artale r. b. spożycie 
rynkowe wsi wyniosło zaledwie
połowę stanu z r. 1928.

Handel zagraniczny wykazuje 
w zrost obrotów, zwłaszcza — po 
stronie przywozu. W obec tego 
wystąpiło naogół zmniejszenie do­
datniego salda w  obrotach (prze­
wagi wywozu nad przyw ozem ), i 
w sierpniu wystąpiło saldo ujem-

Jeśli chodzi o sytuację na  ryn­
ku pieniężnym, nie wolr.o zapomi­
nać o sytuacji, która poprzedziła 
wprowadzenie zarządzeń dewizo­
wych: odpływ w kładów  w  insty­
tucjach kredytowych, ucieczka od 
pieniądza, znaczny spadek rezerw 
Banku Polskiego. Od m aja zazna­
cza się pew na popraw a na rynku 
pieniężnym. Jak  stw ierdza Bank 
G ospodarstw a Krajowego w  osta t­
nich miesiącach —  ruch wkładów 
był naogół zwyżkowy, ale nie był 
jednolity ani pod względem róż­

sunięcia angielskiego ; niektórzy 
wierzyli naw et w pow rót funta dn 
pełnej dawnej wartości.

Później składy fabryk i kupców 
zupełnie opróżniły się z zapasów  
i każda zm iana kursu polskiej w a 
luty mogła i prawdopodobnie mu- 
siałaby wywołać w ielką zwyżkę 
cen. Jak je s t obecnie — niewia­
domo. Polska nie prowadzi b ie­
żącej statystyki zapasów  naw et w 
dziedzinie tych towarów, który.c' 
przywóz je s t zabroniony. „Szczy­
ty" nie lubią widocznie wiedzieć 
dokładnie, w olą zgadywać. Bez 
zorjentowania się w  wielkości za ­
pasów na rynku nie można jednak 
w tej chwili powziąć logicznej de­
cyzji o tern, jaki kurs złotego jest 
dla Polski najlepszy.

2) Jeżeli bowiem niektóre kraje 
obniżały kurs swoich walut, i kra 
jów  tych jest coraz więcej, to dzia­
ło się to w  tym celu, aby ceny 
swoje bez chaosu prędko do­
stosować do poziomu najniższych

nych rodzajów wkładów, ani — 
różnych rodzajów instytucyj.

Z jednej strony wycofywano ka 
pitały na  zakupy (głównie z lokat 
oszczędnościowych), z drugiej stro 
ny w obec przewagi interesów go­
tówkowych w  ożywieniu obrotów 
— w zrastały rezerwy przedsię­
biorstw  na  rachunkach bieżących i 
czekowych. Natom iast nie widać 
ożywienia operacyj kredytowych.

W  tym stanie rzeczy trudno 
przypuszczać, by  samoczynny ruch 
inwestycyjny mógł w  sezonie r. 
1937 odegrać rolę decydującą w 
przezwyciężeniu kryzysu. Popra­
w a rentowności jest niewątpliwa 
i pierwsze objaw y czynienia przez 
przemysł pryw atny nowych inwe­
stycyj już się zaznaczają. Ale pro­
ces ten nie może w  obecnych w a- 
rrakach  wystarczyć. Zwłaszcza, że 
jesteśmy nadal krajem drogiego 
pieniądza.

Mówiąc o poprawie svtuacii pa­
miętać należy o następujących za­
gadnieniach.

I nadal decydujące znaczenie 
mieć będą plany inwestycyjne 
Rządu, zwłaszcza, że tylko Rząd 
może zaopatrzyć kraj w nową a- 
paraturę gosoodarczą (drogi, mo­
sty, linje kolejowe, elektryfikacja, 
roboty wodne, inwestycje rolne, 
jak: chłodnie, rzeźnie, przetwór­
nie rolne itp.), bez czego niespo- 
sób pomyśleć o rozwoju gospo­
darczym Polski.

Poprawa gospodarcza musi 
mieć swói odpowiednik w e wzro­
ście płac i zarobków, w  reformach 
społecznych (jak  skrócenie czasu 
oracy), w  przebudowie gospodar­
ki rolnej (upełnorolnienie gospo­
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Zakaz wznowienia
partji socjalistycznej w Jugosławii

Przed miesiącem komisja o rga­
nizacyjna, zajm ująca się opraco­
waniem program u i statutu socja­
listycznej partji robotniczej Jugo- 
sławji, przesłała ministrowi spraw 
wewnętrznych Koroszcowi oba

cen światowych. Obniżanie kur­
su w aluty m a zatem tylko wtedy 
sens, gdy ceny tow arów  nie ska- 
czą w  takim samym lub większym 
stosunku w  górę. Polska nie sta  
ra ła  się poprzednio uniknąć chao­
su i ma go w  całej pełni, nie osią 
ga jąc  niskich cen światowych. 
Teraz stoimy przed pytaniem, 
czy przez obniżenie kursu złotego 
uda się nam zejść z cenami, czy 
też jeszcze raz wywołamy u sie­
bie nowy chaos.

Trzeba znać wpływ zmiany kur 
su złotego na  ceny lub conajmniej 
trzeba mieć jakieś podstaw y dla 
przewidywań. Ale i to nie wy­
starczy. Trzeba się jeszcze zorien­
tować, czy obniżka cen polskich 
wywoła wzmożenie wywozu i jak  
wielka będzie w artość tych ko­
rzyści w przeliczeniu na złote w 
bilansie handlowym. A więc mu­
simy zbadać czy na skutek obni­
żenia złotego polskiego i cen pol­
skich polski wywóz można będzi?

darstw  karłowatych, w  zniesieniu 
przestarzałych metod pośrednic­
twa.

Ponadto popraw a ta  wymaga 
pewnych zmian w  organizacji prze 
mysłu. Przemysł przetwórczy, 
zwłaszcza średni i drobny, zwłasz­
cza rzemiosło —  nie m ogą pozo­
stać bezkarnie na  łasce i niełasce 
karteli wielko -  przemysłowych. 

Tern samem podstawowe (kluczo­
we) gałęzie przemysłu muszą być 
ujęte w  karby kontroli społecznej.

T e 1 temu podobne postulaty 
mieszczą się w  uchwałach dziesiąt 
ków kongresów, narad, konferen- 
cyj robotniczych, rzemieślniczych 
i t. p. W  tym w ypadku można 
śmiało powiedzieć, że „vox popu- 
li—vox Dei“ (głos ludu jest gło­
sem Boga). (W ).

Według najnowszych ba- 
d ii naukowych, wiele 
chorób powstałe z zaka­
żeń pochodzących ze 
schorzałych zębów i Jamy 
ustnei. Pasta do zębów 
.,OSSAN“  z przepisu 
D-ra Zapatowicza usuwa 

te niebezpieczeństwa 
przez swe odkażające 
właściwości, wybiela zę­
by i umacnia dziąsła.

swe projekty do oceny i zareje­
strowania.

W  drugiej połowie września 
przywódca socjalistów jugosło­
wiańskich, tow. Zivko Topalo- 
wicz, otrzym ał zawiadomienie, że 
Rząd nie przyjmuje do wiadomo­
ści zawiadomienia o rejestracji i 
zabrania wznowienia partji socja­
listycznej.

Jednocześnie najw yższa instan­
cja prasow a w  Jugosławji, biuro 
prasow e przy prezydjum Rady Mi­
nistrów wydało zarządzenie, że 
prasie o zakazie tym nie wolno pi­
sać. Opinja publiczna Jugosławji, 
poza wtajemniczonymi polityka­
mi, nic o  tym zakazie nie wie.

zwiększyć tak  bardzo, te pokryjs 
on nie tylko zapotrzebow anie aa 
większą ilość złotych na opłacenia 
przywozu, ale również czy po­
wstanie jeszcze znaczna jak aś  
nadwyżka, która  ożywi tempo pol­
skiego życia gospodarczego.

Odpowiedź na to pytanie wy­
m aga przedewszystkiem znajo­
mości polskich trak tatów  handlo­
wych z zagranicą, gdyż one to 
zaw ierają postanowienia, określa­
jące rozm iary naszych możliwości 
wywozowych.

3) Zwyżka cen może pow stać 
nie tylko na skutek braku zapa­
sów i g ry  spekulacyjnej, która 
Berezy się nie boi. Zwyżka cen 
grozi także ze  strony przywozu. 
Jeżeli obniżymy kurs złotego, bę­
dziemy musieli za tow ary zag ra­
niczne płacić więcej złotych, niż 
dotąd. Pytanie więc, jak  się to  
odbije na cenach polskich i na 
polskim wskaźniku kosztów utrzy­
mania.

4) Wiemy, że przez obniżkę 
w alu t tych krajów, które są  na­
szymi wierzycielami, długi nasze 
możemy spłacać mniejszą, niż 
dotychczas ilością złotych i że po 
obniżeniu kursu złotc-go trzeba 
będzie znowu płacić więcej zło­
tych. Wiemy jednak, że w  grun­
cie rzeczy długi płacimy nie zło- 
temi, a  zarobkami z wywozu. Łat­
wość płacenia długów nie zależy 
od ich w artości w  złotych, lecz od 
łatwości wywozu towarowego z 
Polski, aby otrzymać w aluty na 
zapłacenie tych długów. Trzeba 
obliczyć co możemy tu  stracić lub 
zyskać przez obniżenie kursu zło­
tego.

5) Wiemy, że naw et gdyby nłe 
było możliwe poważne zwiększe­
nie wywozu przez obniżenie ku r­
su złotego, to  jednak  w  w ypadku 
obniżenia cen polskich możnaby 
zaniechać prem jowania wywozu z 
Polski, bądź  to przez różne kar­
tele 1 syndykaty, sprzedające d ro ­
go w  Polsce i tanio zagranicą, 
bądź przez różne fundusze spe­
cjalne. T rzeba w ięc obliczyć ile 
przy różnych kursach złotego i 
przy odpowiedniem obniżeniu cen 
możnaby zaoszczędzić na  pre- 
mjach wywozowych.

6) W  końcu obniżka kursu zło­
tego m ogłaby mieć wpływ na  wiel 
kość kredytu emisyjnego, aczkol­
wiek do tych samych rezultatów 
m ożnaby łatwiej dojść przez zm ia­
nę sta tu tu  Banku Polskiego w  z a ­
kresie postanowień o minimalnym 
pokryciu w aluty polskiej.

Z wyników przekalkulowania 
wszystkich tych rzeczy trzeba do­
piero sporządzić b ilans s tra t i zy­
sków, jakich się można spodzie­
w ać na  w ypadek dewaluacji zło­
tego w  chwili obecnei lub nieda­
lekiej. W tedy można będzie się 
zorjentować, czy dew aluacja nam 
się opłaca.

Różni ludzie nagabują  mnie py­
taniam i, czy Polska pójdzie śla­
dem Francji. Jestem optym istą i 
chcę wierzyć, że minęły czasy, 
traktow ania tych spraw  uczucio­
wo i przez naśladownictwo. D la­
tego odpowiadam, że czekam 0- 
głoszenia kalkulacji bilansu s tra t  
i zysków ewentualnej dewaluacji 
złotego i wtedy będę mógł odpo­
wiedzieć. żadnym  oświadcze­
niom bez kalkulacji nie ufam, i 
brak kalkulacji uważam  za czyn­
nik bardziej niepokojący, aniżeli 
naw et sam a dewaluacja.

Kwestja spokoju lub niepokoju 
kapitalistów  i kwestja, jak  długo 
niepokój będzie trw ał pozostawia 
swoje silne piętno zarówno n i  
rynku pracy, jak  i na  rynku cen. 
D latego m asy p racujące są  w 
kwestji dewaluacji lub stałości 
kursu złotego nie mniej zaintereso 
wane od kapitalistów . Różnica po­
lega tylko na  tern, że krótkowzrocz 
ny kapita lista  py ta  się, czy po li­
tyka zmniejszy lub  zwiększy w ar­
tość jego kapitałów, masy p racu ­
jące zaś py tają , czy polityka p rzy­
śpieszy lub zwolni ogólne tempo 
ruchu życia gospodarczego.

Ponieważ jednak kalkulacja 
wymaga kilku tygodni pracy, a 
niepokój kapitalistów  może wy­
wrzeć różne skutki gospodarcze, 
naw et w  tak  krótkim czasie, do 
rzeczy tej powrócę jeszcze w  o - ' 
sobnym artykule.

WŁADYSŁAW. DJAMAND.
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Skarby na dnie oceanu
Fale pochłonęły skarby wartości dziesiątków miliardów

sł#W«

Po ostatniej eskapadzie kapita­
na jednego z  angielskich statków  
rybackich, który udał się na po­
szukiwania skarbów legendarnego 
„króla piratów" Atlantyku, nie 
słychać jakoś nic o nowych w y­
prawach po „złote runo", spo­
czywające na dnie mórz.

Jak obliczono, wartość wszy- 
kich skarbów pochłoniętych przez 
morze wynosi około 20 miliardów

SKARB SŁYNNEJ A R M A D Y  
HISZPAŃSKIEJ

Największym z pośród nich jest 
skarbiec słynnej hiszpańskiej Ar­
mady, która w  sile 160 okrętów i 
30.000 załogi wyruszyła w  1582 r. 
z  Lizbony na zgniecenie potęgi 
morskiej Albjonu. Burza zagnała 
okręty na skaliste wybrzeża. Po­
chłonęło je  morze zanim jeszcze 
armaty przemówić zdołały. M ię­
dzy zatopionymi okrętami znajdo­
w ał się okręt admiralski „Dulque 
de Fiorencia" z kasą wojenną. 
W artość, zatopionych pieniędzy 
obliczono na około 1320 mil jonów 
złotych. „Dulque de Fiorencia" po 
ważnie uszkodzony zdołał jeszcze 
dotrzeć do zatoki Tobermory na 
wybrzeżu szkockim i tam zatonął. 
Od 350 la t olbrzymi skarb spoczy 
w a na dnie morza. M im o kilka­
krotnych prób nie udało się do- 
aychczas wydobyć skarbu. Czasem 
burzliwe morze wyrzuci z  głębi 
fa l na brzeg kilkanaście monet 
złotych, pochodzących ze skarbca 
sławnej hiszpańskiej armady. Nad 
breźni rybacy szkoccy posiadają 
ciekawe tą  drogą zebrane kolek­
cje starych hiszpańskich szczero­
złotych monet.

SKARB AVERYSA

Na jednej z  wysp archipelagu 
Bahama spoczywają zakopane w  
ziemi skarby W ielkiego Mogoła, 
zrabowane przez jednego z naj­
sławniejszych żeglarzy i najwięk­
szych awanturników —  Averysa. 
Drogie kamienie, w  tym 58 dja- 
mentów, przedstawiają wartość 
260.000 funtów w  zlocie. Chcąc

Trzeba było wolnie] jechać...
W  tych dniach w  położonej 

południe od  P aryża miejscowości 
V iry Chatillon, samochód przeje­
chał 66-letniego staruszka. Zwy­
kły ten w ypadek byłby może prze­
szedł niepostrzeżenie przez szpal­
ty  kroniki codziennej, gdyby nie 
jego  dość nieoczekiwane następ­
stwa. W łaściciel samochodu, któ­
ry spowodował wypadek, podczas 
przesłuchiwania go przez komisa­
rza  policji nie chciał z początku 
podać swego nazwiska. Po dłuż­
szym wahaniu podał nazwisko, 
które komisarzowi w ydało się po­
dejrzane.

Przyparty  do m uru właściciel 
przyznał wreszcie, że nazyw a się 
Henryk Michoń. Ten sam  Michoń 
był przed rokiem bohaterem  i 
sacyjnego procesu. W tym  czasie 
Michoń nie miał jeszcze w łasnego 
samochodu, był dość licho opła­
canym szofenem w pewnej firmie 
ekspedycyjnej, która m. in. prze­
woziła również przesyłki poczto­
we.

W  dniu 26 stycznia 1935 roku z 
przewożonej przez firmę przesyłki 
pocztowej zginął w  tajemniczych 
okolicznościach w orek pocztowy 
z 1.580.000 franków. Michona i je­
go b rata , podejrzanego o w spół­
udział w  ukradzeniu pieniędzy, a- 
resztowano. W ładze nie zdołały 
jednak zdobyć przekonywających 
dowodów ich winy. W praw dzie u 
Henryka Michona znaleziono kilka 
tysięcy franków, z których pocho­
dzenia obwiniony nie mógł się zu­
pełnie jasno wytłumaczyć, fakt 
ten jednak nie w ydał się sądowi 
dostatecznym dla orzeczenia w y­
roku skazującego. Michona i jego 
b ra ta  dla braku wystarczających 
dowodów winy uwolniono po 3- 
dniowej rozprawie.

Komisarzowi badającem u oko­
liczności tragicznego w ypadku sa­
mochodowego pod Viry Chatillon 
w ydało się bardzo podejrzane, w 
jaki sposób biedny szofer firmy 
ekspedycyjnej mógł w  ciągu nie­
całego roku dojść do posiadania

ukryć skarb przed 'okiem chci­
wych współtowarzyszów Averys 
zakopał go na wyspie pozbawio­
nej wody i  wszelkiej roślinności, 
na wydobycie tych bezcennych 
skarbów nikt dotychczas się nie 
pokusił.

SKARBY BOUVARY  
Kapitan angielskiego okrętu wo

jennego, Bouvary, brał udział w  
ekspedycji na T aiti. Po pokona­
niu ostatniego króla wyspy, kapi­
tan zabrał jego skarby, oceniane 
na 24 milljony funtów i zmuszony 
do opuszczenia wyspy udał się do 
wysp koralowych. Od 200 blisko 
lat spoczywają klejnoty, przecud­
nej piękności, na jednej z wysp. 
Trudność cała polega na tym, że

niewiadomo na której wyspie skarb 
został zakopany.

SKARB BUNGSU 

Niemniej ciekawy jest skarbiec
ostatniego władcy M alajów, sułta­
na Bungsu. Jeden z konwistado- 
rów hiszpańskich, nazwiskiem Cor 
cuera zamierzał zawładnąć skar­
bami króla. Sułtan dowiedziaw­
szy się o planach zdobywcy, nie­
postrzeżenie zbiegł na jedną z 
wysp Spokojnego Oceanu i  tam  
kopał skarb, między innymi słyn­
ną czarną perłę malajską, wartość 
której na podstawie zapisków po­
zostawionych przez Corcuera oce 
niono na 70.000 funtów angielsk. 
Skarb sułtana Bungsu

N ow oczesny Ikar
Samolot bezsilnikowy, poruszany siłą m eśni

Mieszkaniec Debreczyna na  W ę­
grzech, Jerzy Lakatos, skonstruo­
w ał nowy typ samolotu porusza­
nego siłą mięśni. W ynalazca na­
zwał swój ap a ra t „O rictoplan". 
A parat Lakatosa wzorowany !est 
na wynalazku HSsslera i Villinge- 
ra, wypróbowanego niedawno 
Podczas jednak gdy apara t obu 
inżynierów niemieckich, zatrudnio­
nych w  sl mych w arsztatach sa­
molotowych Dcssau, zdołał utrzy­
mać się w  powietrzu 34 sekundy, 
przebywając przestrzeń 390 m., co 
odpow iada szybkości 40 km. na 
godzinę, ap a ra t Lakatosa utrzy­
muje się w  powietrzu przy znacz­
nie mniejszej szybkości początko­
wej, nie przekraczającej 12 km. 
na godzinę, je s t  więc znacznie ła ­
tw iejszy do poruszania. Z asada a ­

N o w o ś ć ! !
n to w a n e  Ł Ó Ż K A  p o ło w ę

s ia t k a m i ^ rm y 99 E S H A " ,

są doskonałe, bo mocne, elastyczne, ekonomiczne I trw ałe  
Gdy zobaczysz—nie kuoisz innego łóżka.— ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 
W ytwdrn*a w  W arszawie, PAW IA 490, telefon 11-97-56.

luksusowego samochodu, którego 
w artość przekraczała kilkakrotnie 
sumę iluś tam  tysięcy franków zna 
lezionych u Michona w  czasie w y­
toczonego mu dochodzenia karne­
go. Z objekcjami skrupulatny ko­
misarz podzielił się z prokurato- 
tem.

U Michona przeprowadzono re ­
wizję osobistą, w  czasie której 
znaleziono w  portfelu kwity na 
zdeponowane w  jednym z wiel­
kich banków  brukselskich 500 
tysięcy franków. Ponadto u jednej 
z współtowarzyszek Michona -na 
leziono 20.000 franków, wręczo­
nych jej w  ostatniej chwili przez 
właściciela samochodu fuż przed 
aresztowaniem. Michoń zapytany, 
w  jaki sposćb  doszedł do posiada­
nia tak  olbrzymiej sumy, ośw iad­
czył cynicznie: „To są  moje pie­
niądze i nikomu nie jestem obo­
wiązany zdaw ać rachunku ze spo 
sobów ich zdobycia". Oświadcze- 

to dowodzi, że Michoń zdaje 
sobie doskonale spraw ę ze swej 
sytuacji prawnej. W edług praw a 
francuskiego nikt nie może staw ać

Lotnictwo angielskie wyposażo­
ne będzie wkrótce w  nową, mor­
derczą broń, której zastosowanie, 
zdaniem rzeczoznawców, może zu­
pełnie zmienić warunki walk po­
wietrznych. Chodzi tu o skonstruo 
waną przez inżynierów „American 
Armement Corporation" szybko-

R E F O R M A C IE
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NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
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Nowa mordercza brofi

i

paratu  Lakatosa jest ta  sam a, co 
w  aparacie Hksslera i Villingera 
Kadłub „Oricroplanu" ma 3 metry 
długości. W  środku aparatu  znaj­
duje się przyrząd napędowy, po­
dobny do napędu rowerowego i 
siedzenie. O bracając nogami przy­
rząd napędowy, pilot uruchamia 
odpowiednio skonstruowane skrzy­
dła, tak  zwane kompresory, które 
zagęszczają powietrze pod apara­
tem, co pozwala lotnikowi na u- 
trzymanie się w  powietrzu. Laka­
tos po osiągnięciu 4 m. wysokości 
zdołał utrzymać się na swym apa­
racie przez minuty. Konstruk­
to r twierdzi, że apara t jego daje 
rozwiązanie zagadnienia lotu bez­
silnikowego, jedynie przy pomocy 
mięśni nóg i umiejętnym wykorzy­
staniu wiatrów.

po raz drugi przed sądem za prze­
stępstwo, z którego został już raz 
uniewinniony. Nowe okoliczności 
mogą doprowadzić do wznowienia 
procesu tylko w  tym wypadku, gdy 
przem awiają na korzyść skazane­
go  względnie oskarżonego. Michoń 
nie może w obec tego być oskar­
żony po raz drugi przez sąd za 
kradzież pieniędzy pocztowych, 
chociaż tym razem przestępstwo 
zostałoby mu niewątpliwie dowie­
dzione.

Istnieje jednak możliwość, z któ 
rą przestępca prawdopodobnie się 
nie liczył — osakrżenia go o pa­
serstwo z powodu przechowywa­
nia i użytkowania pieniędzy po­
chodzących z kradzieży. Od 1915 
roku paserstw o kwalifikowane jest 
w e Francji jako ciężkie przestęp­
stwo, za które grozi kara  kilku, 
jeśli nie kilkunastu la t ciężkiego 
więzienia.

Gdyby nie fatalny w ypadek ;a- 
mochodowy, Michoń byłby w  spo 
koju ducha spożywał owoce prze­
stępstw a. Trudno, trzeba było 
wolniej jechać.

| strzelną arm atkę 37-milimetrową, 
strzelającą pociskami wagi pól 
kilograma. Jeden pocisk w ystar­
czy dia unieszkodliwienia samolo­
tu przeciwnika. Paten t nowego 
wynalazku został odstąpiony An­
g iji z tern, że pozostanie on wy 
ł"~7ną własnością lotnictwa an­
gielskiego.

Konstrukcja nowej arm aty po­
zw ala na umieszczenie je j na ru­
chomej osi na górnej powierzchni 
kadłuba samolotu i umożliwia 
strzelanie pod kątem 60° ponad 
linją poziomą. Zastosowanie no­
wej arm aty umożliwia walki po­
wietrzne na dystans 200 metrów, 
podczas gdy przy karabinach m a­
szynowych, dystans niebezpieczny 
nie przekraczał 60 metrów.

wia wartość około 200.000 funt. 
Na miejscu, gdzie zakopano skar­
by, sułtan kazał wybudować wspa 
niały pałac, dokoła którego po­
wstało później miasto Dungun, 
dziś już nie istniejące, pochłonięte 
przez puszczę dziewiczą. Puszcza 
strzeże pilnie skarbów sułtańskich 
i  dotychczas żadnemu śmiałkowi 
nie udało się ich wydobyć 
schowka, w  którym spoczywają 
od 1638 roku.

SKARBIEC KARTAGINY  

Od 2182 łat spoczywa w  morzu
skarbiec Kartaginy, oceniany na 
120 miljonów. Czterysta okrętów  
kartagińskich podążyło na pomoc 
ojcu Hannibala, Hamilkarowł pod 
Erix. W  pobliżu Sycylji Rzymia­
nie zatopoli okręty dumnej Karta­
giny i dziś niewiadomo nawet 
gdzie znajduje się miejsce tej klę- 

jednej z największych w  hi-
storji starożytnej.

W yprawa w  Andy
dla zdobycia niezbadanych szczytów  A m e ry k i P o łudn iow ej

Kontynuując polską działalność 
alpinistyczno-odkrywc/ą w  wiel­

kich i nieznanych gć-ach egzoty­
cznych, klub wysokogórski P o l­
skiego Tow. Tatrzańskiego przy­
stąpił w  roku bieżącym do o rga­
nizacji wyprawy alpinistycznej w 
Andy argentyńskie.

Kierownictwo wyprawy, w  skład 
której wejdzie czterech uczestni­
ków, powierzono p. Justynę—i T. 
W ojsznisowi, wiceprezesowi k k -  
bu wysokogórskiego P. T. T. i 
dwukrotnemu uczestnikowi po 
przednich w ypraw alpinistycznych 
w  góry W ysokiego *»Hasu, oraz 
centralny Kaukaz. Pozatem  w 
skład ekspedycji w ejdą: inż. Ste­
fan Osiecki, uczestnik pierw sjej 
wyprawy alpinistyczno-naukowei 
w Andy, W itold Pa.yski, lekarz 
wyprawy, znany taternik i foto­
g raf tatrzański, oraz Jan Alf.ed 
Szczepański — redaktor „Taterni­
ka", uczestnik wyprawy w  góry 
W ys. Atlasu.

W ypraw a wyruszy z Gdyni do 
Buenos Aires 20 października pol­
skim statkiem „Kościuszko",

Zasadniczym celem wyprawy 
jest zbadanie zupełnie nieznanych 
gniazd górskich Andów, położo­
nych na pograniczu Argentyny i 
Chili pomiędzy 26— 28 st. połu­
dniowej szerokości geograficznej. 
W  szczególności program wypra­
wy obejmuje alpinistyczne i topo­
graficzne zbadanie masywu Tres 
Cruces, który wedle pomiarów ko­
misji granicznej z 1906 roku się­
ga do wys. ponad 6900 m., co o- 
znaczałoby, że kryje w swem wnę­
trzu drugi co do wysokości szczyt 
obu Ameryk.

Następnie wyprawa przerzuci 
się na południe od jeziora Laguna 
Tres Quebradas celem zbadania 
masywu Nevado Pissis. Główny 
szczyt tego masywu liczy, według 
najnowszych pomiarów, 6780 m., 
byłby zatem po Aconcagua (7035 
r.) i M ercedario (6800 m.) trze­
cim szczytem kontynentu amery­
kańskiego, o iie najwyższe szczy­
ty masywu Tres Cruces nie odsu­
nęłyby go na dalsze miejsce.

Masywy powyższe są  zupełnie 
nieznane i niezbadane i stanowią 
dotąd białą p 'am ę na mapie Ame­
ryki Południowej. Ku Nevado

da je  gw arancję , 
że n a sze  w y ro b y  s ą  z 

p ie rw s z o rz ę d n e g o  m a te r ja łu  I o  
nad zw ycza jnem  w ykonan iu . D la­
te g o  też  s e tk i ty s ię c y  lu d z i n o s i

B E R S O M
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Stambuł otrzyma kolej podziemna
W  związku z zatwierdzonymi 

przez Rząd turecki planami roz­
budowy i upiększenia dawnego 
Konstantynopola, projektowane 
jest przeprowadzenie kolei pod­
ziemnej, której tra sa  szłaby pod 
wodami Złotego Rogu, łącząc eu­
ropejską część Istambułu z jego 
dzielnicą azjatycką. Wobec tru ­
dności finansowych m iasta, budo­

P issis o raz sąsiedniemu masywo­
wi nie nazwanemu nie zbliżył się 
jeszcze żaden badacz czy alpini­
sta. Tereny te bowiem oprócz tru­
dności, spowodowanych alpejską 
budową i wysokością, przenoszą­
cą 6500 m., dostarczają  poważ­
nych trudności podróżniczych, 
wznosząc się pośród zupełnie bez­
ludnej i dzikiej pustyni wysoko­
górskiej: Puna de Acatama, przy- 
pom inającej\ swym charakterem 
Tybet i znanej jako najdzikszy 
obszar Argentyny.

N a powyższym terenie wypra­
w a dokona pomiarów topograficz­
nych oraz sporządzi m apę zwie­
dzonego przez siebie terenu. W 
program ie wyprawy leży również 
poczynienie szeregu obserwacyj i 
zebranie zbiorów botanicznych, 
zoologicznych i archeologicznych, 
które następnie zostaną przekaza­

0 pochodzeniu ięzyków
nteresujece pokrewieństwa języków europejskich

z narzeczami Indii
Profesor języków południowo- 

hinduskich na Uniwersytecie w 
M adras T . Rajagopal Rao ukoń­
czył interesujące stud ja  nad po­
krewieństwem języków południo­
wo - hinduskich ze współczesnymi 
językami europejskimi. W  języ­
kach drawidyjskich (ludy draw i- 
dyjskie -  negroidzi, — pierwotni 
mieszkańcy Indyj, wyparci wę­
drówkami aryjskimi na południe), 
które chociaż w ykazują wpływ 
sanskrytu, tworzą jednak odrębną 
całość językową — odnaleźć mo­
żna wiele cech wspólnych ze ś r e -1 
dniowiecznymi a  nawet w spó ł-,

Dwie rasy lu d zk ie
istniały w Europie w zamierzchłych czasach

Na kongresie paleontologicz­
nym prof. dr. Berckhemer ze 
S tu ttgartu  dowodził w  obszernym 
referacie, iż znany i powszechnie 
uważany za na jsta rszy  okaz ga­
tunku ludzkiego t. zw. „Homo 
neandertalis" nie je s t w istocie 
najstarszym  człowiekiem znanym 
w nauce. Po wojnie znaleziono w 
Steinheim nad rzeką M urr w  Niem. 
czech czaszkę, która, jak  tw ierdz1

„Dowcipy" Temidy
Bogini sprawiedliwości miewa 

czasami, jak  każda „bogini", swe 
kaprysy, których nieporównana 
pomysłowość za trąca  niekiedy o 
dziedzinę ponurego żartu . T rybu­
nał w Debreczynie rozpatrywał 
niedawno skargę zawodowego że­
braka, kaleki o jednej nodze, któ­
ry  w  wypadku tramwajowym po­
s trad a ł drugą nogę. Kaleka skar­

wa linji powierzona będzie kon­
sorcjum zagranicznemu. Jednocze­
śnie władze przystępują do budo­
wy stoczni okrętowej, znajdującej 
się na wyb-zężu Złotego Rogu. W  
Angiji i Niemczech zamówiono 
konieczne maszyny i sprzęt dla 
modernizacji zakładów stoczni, 
któ-n w  p-cyszłości budow ać. ma 
również okręty wojenne.

ne polskim instytucjom i zakła­
dom naukowym.

Tegoroczna polska w ypraw a w 
Andy pom yślana została jako 
kontynuacja dotychczasowej dzia­
łalności naszej w  Ameryce Połu­
dniowej, zapoczątkowanej w  roku 
1933/34 przez pierwszą polską 
wyprawę alpinistyczno -  naukową 
w  Andy. Bogate wyniki tej wy­
prawy, podobnie jak  zdobycze 
późniejszych polskich wypraw e- 
gzotycznych: w  Atlas, na  Spits­
bergen i w  Kaukaz — z jednej 
strony dały  świadectwo szerokich 
możliwości polskiego alpinizmu, z 
drugiej zaś przy stosunkowo nis­
kim koszcie — dowiodły wielkich 
korzyści, jak ie tego rodzaju dzia­
łalność pionierska przysparza 
spraw ie propagandy imienia pol­
skiego zagranicą.

czesnymi fermami językowymi 
wielu ludów europejskich, głównie 
zaś  z językiem niemieckim, szwe­
dzkim, francuskim, duńskim i — 
polskim. Prof. Rao zebrał 4.000 
słów z tych języków, o źródłosło- 
wach dotychczas niewytłumaczal­
nych, które są  —  pochodnemi w ła­
śnie języków drawidyjskich.

Szczególnie liczne te analogje 
są  w  grupach językowych ger­
mańskich. Prof. Rao bawi obecnie 
w  Europie i w  szeregu stolic eu­
ropejskich ma zam iar wygłosić 
odczyty o wynikach swych 35-iet- 
nich studjów.

prof. Berckhemer, należy do czło­
wieka, żyjącego dziesiątki tysięcy 
la t przed człowiekiem z Neander- 
talu. Szczegółowa analiza miała 
wykazać, iż człowiek z Steinheim 
był bardziej zbliżony do dzisiej­
szego „homo sapiens", niż czło­
wiek z N eandertalu. Z oświad­
czeń prof. Berckhemera m a wyni­
kać, iż w  zamierzchłych czasach 
żyły w  Europie dwie rasy  ludzkie.

żył zarząd tram w ajów  miejskich o 
odszkodowanie. Sąd oddalił skar­
gę, uzasadniając  swe stanowisko 
tern, że ze względu na „zawód" 
powoda, u tra ta  drugiej nogi nie 
tylko nie stanowi przeszkody w. 
jc "o  zarobkowaniu, lecz przeciw­
nie znakomicie zwiększa szanse 
iego powodzenia jako zawodowe­
go  żebraka.
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Zgromadzenie Ligi Narodów Ludowa HiSZpailja walczy
Mandat dla Polski
w  spraw ie  w y ja ś n ien ia  sytuacji w  Gdańsku

W  piątek obradował „Komitet 
trzech" w  sprawach gdańskich. 
Obecni h v li r>!n’strowie spraw za­
granicznych W ielkiej Brytanji E- 
den, Francji Delbos i Szwecji San- 
dler.

Komitet zd«cvdował zwrócić się 
do Rady Ligi Narodów, aby ta po 
wierzył? Polsce mandat w  spra­
w ie wv?aśn?en?a sytuacji, wwtwo-

Dyskusja ogólna
W  dyskusji ogólnej n a  zgrom adze­

n iu  L’’gi N arodów  przem aw iali: dele­
g a t  Chili p . G arcia Oldoni o raz  dele­
g a t  Turcji p. S ukru  K aya, k tó ry  m. 
in. d a l w yraz  zaniepokojeniu T u rc ji 
spowodu zapow iedzianego t r a k ta tu  
francusko  -  syryjskiego. D alej prze­
m aw iali: d e lega t Venezueli P a r ra  Pe 
rez , oraz  M eksyku Bassols, k tó ry  pod

Rada Ligi Narodów
N ow a sala

Otw arta została 94 sesja Rady 
Ligi Narodów, w  której skład w e­
szło 3-ch nowych niestałych człon 
kńw wybranych ostatnio przez 
Zgromadzenie. Posiedzenie Rady 
miało charakter uroczysty z oka­
zji inauguracji nowej sali Rady, 
mieszczącej się w  pałacu Naro­
dów. Kulminacyjnym punktem po ­
siedzenia było przemówienie przed 
stawiciela Hiszpanji p. Ossorio y

W  Londynie odbyła się konfe­
rencja delegatów W. Brytanji i 
Związku Sowieckiego w  sprawie 
z ad a rc ia  dwustronnego układu 
m orskiego pomiędzy obu krajami, 
zanrooonowanego przez Anglję 
wśład za zawartym w  marcu b. r. 
traktatem morskim pomiędzy W. 
Brvfan«a. Francia i Stanami Zjed­
noczonymi. Konferencia doprowa 
dziła do sfinalizowania projektu 
układu, który został ostatecznie u- 
zgndniony.

Na zasadzie nsiacrniefeoD noro- 
z u - ':-'":'< ze stm nv brvfyiskiei po­
czyniono Sowietom bardzo kon- 
kre‘ue nsfenstwa.

R” d hrvh-;«ki nrzvznał Rządo­
w i Sowieckiemu prawo w ybudo­
w ania 7-iu krążowników nie w y­
żej 8-iu tvsiecv tonn wyporności

Kary na bokmacherów i qraczy
W  związku ze zm ianą ustaw y o 

totalizatorze władze bezpieczeń 
stw a przystąpiły do energicznej 
walki z nielegalną grą w tntaliza 
tp ra . Ostatnio zaaresztowani zo 
stali w  Warszawie bookm acherzy 
W . Bar, M. Kugler, F. Dominow-

Kronika inowrocławska
BRUTA LN Y  W ŁODARZ ' 

SPOWODOWAŁ STR AJK

W  m ajętności Ludzicko pow. Strzel 
no w ybuchł 28 ub. m iesiąca s tra jk  
ro lny  —  spowodowany h ru talnem  za­
chowaniem  się tam tejszego  w łodarza 
B aranow skiego Jó z efa  wobec robot­
nic. W łodarz ten  nie tylko, że szyka­
now ał dziew częta, lecz także  bez 
na jm nie jszej przyczyny pobił robot­
nicę Agnieszkę Poniedziałek, łam iąc 
n a  nieszczęśliw ej sw ój k ij. T akie są

P O R A D N IA
Ś w ia d o m e g o
M a c ie r z y ń  t w a
m i e n i a  dr. m e d .
J. Budztńsklel -  Tylickiej

Leszno 23 m. 3
Zapobieganie ciąży, leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności, Porady 

przedślubne
Wtorek, czwartek, sobota—9—12 

Poniedziałek, środa, piątek — 5 — 7

'•zonej na skutek zarządzeń Sena­
tu W . Miasta oraz w  snrawie w y­
ś n ie n ia  stosunku Senatu do W y ­
sokiego Komisarza Ligi Narodów  
o. Lestera.

Raport Komitetu trzech będzie 
przedstawiony Radzie Ligi prawdo 
-oHohnie w  najbliższy poniedzia­
łek. (PAT.).

kreśli! m . m„ że w ydarzenia  w  Hisz- 
pan ji zdają  s ię  oznaczać upadek p re ­
stiżu  praw a  międzynarodowego. Po 
mowie delegata  K uby B lancka, Zgro 
m adzenie przesła ło  do 3 -e j kom isji 
w niosek, zgłoszony przez delegata  
D anji, N orw egji, H olandji, Szwecji i 
F in land ji, dotyczący p rac  3 -e j kom i­
s ji Z grom adzenia. (PA T .).

Gallardo, który ofiarował Radzie 
freski ścienne, zdobiące salę Ra­
dy, wykonane przez znanego ma­
larza hiszpańskiego Serta. Prze­
wodniczący imieniem Rady podzię 
kow ał rządowi hiszpańskiemu za 
wspaniały dar, poczym powitał 
trzech nowych członków Rady, a 
mianowicie delegatów Szwecji, 
Boliwji i Nowej Zelandji.

iB[KB-annieiSKi
r lc  z działami o kalibrze 7,10 cali.

Rząd brytyjski przyznał dalej 
Sowietom prawo wybudowania 
dwóch pancerników, których dzia 
ła posiadać mogą kaliber 16 cali, 
^y lko  w  razie gdyby Japonja i 
Niemcy zobowiązały się do nie- 
wybudowania pancerników zaopa 
trzonych w  działa o kalibrze wiek 
szym niż 14 cali, Rząd sowiecki 
-ohow iazuie sie wówczas do zre­
dukowania kalibru dział tych 
dwóch pancerników również do 14 
cali.

W reszcie rządowi Sowieckiemu 
nrzyznane zostało ze względu na 
nienrzystanfenie lanonir do trak ­
ta tu  londyńskiego praw o nieko- 
munikowania fónnażu swej floty 
na Pacyfiku. (PAT.).

ski, S. Zand i B. Faszyna i gracze: 
S. Tomaszewski, J. Bernat, B. Ko­
walski, J. Kierzkowski, M. Młyncik 
i I. Adamczyk. Ostre zarządzenia 
w ładz są  ostrzeżeniem dla licznej 
rzeszy graczy, grających u book- 
macherów.

w arunki p racy  d la  dziew cząt u  ob­
szarn ika  w Ludzicku.

Z LIK W ID O W A N IE A G EN C JI 
PO CZTO W EJ W  INOW ROCŁAWIU

D nia 30 w rześnia  b. r . zw inięto u -  
ruchom ioną n a  czas sezonu ku racy j­
nego agencję  pocztową -  te legra ficz ­
n ą  Inowrocław  - Zdrój. Równocześnie 
zniesiono doręczanie p rzesyłek po­
cztowych w  niedziele i św ięta.

MECZ PIŁKI NOŻNEJ

W  niedzielę dn ia  4  b. m . o godz. 3 
po południu odbędzie się w  Inowro­
c ła w ^  na stadionie  m iejskim  mecz 
piłki nożnej. Będzie to  rozgryw ka o 
m istrzostw o kl. A  Pom orza, p o m ę -  
dzy „U nią" z Tczewa, a  inowrocław­
skim  W . K. S-em.

MOGILNO GOŚCI K A PITA N A  
JA N U SZA

W  ubieg łą  środę przybył do M ogil­
n a  zwycięsca w tegorocznych zawo­
dach balonowych k p t. Ja n u sz  S łyn­
ny  baloniarz p rzy jecha ł odwiedzić 
sw oją  rodzinę.

Min. Beck 
u Litwinowa

Minister spraw  zagr. Beck obe-1 
cny był na śniadaniu, wydanym 
przez Komisarza ZSSR p. Litwi­
nowa. W  śniadaniu tym wzięli m. 
in. udział '  niektórzy delegaci 
państw  bałtyckich i skandynaw­
skich. (PAT.).

Po wlelkiti Idsii! walolmi
w e  F r a n c j i

Z  Paryża PA T. donosi: życie gospodarcze i finansowe Francji 
weszło spowrotem na normalne tory, organizując się na podstawie 
nowej ustawy finansowej, opublikowanej już przez dziennik ofi­
cjalny.

Kompromis osiągnięty między Izbą, Rządem a Senatem, jak pod­
kreślała w  k o M  nniitycznych, jest poważnym sukcesem osobi­
stym min. Chautemps.

Z  głosów nrasy francuskiej przebija ogólne przekonanie, że par­
lament ratyfikował dewaluację franka, która się stała faktem do­
konanym, powstrzymuiac się wyraźnie od rozgrywki politycznej, 
która —  zdaniem większości dzienników —  byłaby w  obecnej chwi­
li nteoożądana.

« ’” -,amentarne. przerwane nadzwvczaina sesją, rozpo­
częły się na nowo. Większość derutowanrch i senatorów opuściła 
Parvż. ro»’“AdA«.jnC się do swoich okręgów prowincjonalnych. Nor­
m ana ses’a }pss»«"n parlamentu rnzpoęzn’e s ’» prawdopodobnie w  
" ‘erwszeł n o W e  fistooada. Nie znaczy to. bvna<mniej, abv naj­
bliższe t” <rodn’e po, ’*” ezne wolne bvlv od now arnw ti wydarzeń w 
wewnętrznym żvciu Francłł. Uwana kół politycznych zwraca sie w 
tej chwili, o  Ile chodzi o zagadnienia polityki wewnętrznej, na obra­
d y  konm-As,, radykałów, wyznaczone na 22 października do Biar- 
’ ’»z. P A T .) .

Obniżenie stopy procentowej
oprocentowanie zaliczek na papie 
ry w artościow e z 6  na 4  proc., a 

„oprocentowanie zaliczek z termi­
nem miesięcznym z 5 na 3 proc.

(ATE.).

Bank Francji po przeprowadze­
niu dewałnacii franka cofnął swa 
ostatn ią  podwyżkę stopy procen­
towej. Nowe rozporządzenie obni­
ża stopę procentową z 5 na 3%,

t a t f  obniżeniem i s i i  korony rześkiej Sport robotniczy
Komitet nolitycznv Rady M ini­

strów Czechosłowacji opracował 
projekt przystosowania kursu ko­
rony czeskiej do innych walut.

W  piątek 2 października o godz.
20-ei zebrała się Rada Ministrów.
Posiedzenie nie zostało do oóźna 
w  nocv zakończone. Przewidywa­
ne jest zwołanie Izby Deputow. 
opracowany przez komitet Rady

Losy w alu ty  w łoskie j
W e włoskich kołach finanso­

wych tw ierdzą, że do poniedział­
ku, t. j. do posiedzenia Rady Mi­
nistrów pod przewodnictwem Mus 
soliniego nie należy spodziewać 
się decyzji w  spraw ie w aluty wło 
skiej. W  chwili obecnej spierają

fcy i  zmieniają swej ooliUki walutowej
t a k  g ło s i  k o m u n ik a t  u r z ę d o w y

W  Budapeszcie ogłoszono następu ­
jący  ko m u ifk a t urzędowy:

R ada M inistrów  stw ierdziła, że wo­
bec wydanych poprzednio zarządzeń 

zachodzi obecnie potrzeba  ogła­
szan ia  żadnych nowych rozporządzeń
dotyczących sp raw  w alutowych.

na swe zaraismli'
Z  dniem 6 października armji niemieckiej przybywają dwa nowe 

korousy: 11-ty (Hannower) i 12-ty (Koblencja). W  ten sposób osią­
gnięty zostaje stan armii niemieckiej, przewidziany ustawa o „od­
budowie siłv zbrojnej Rzeszy", Ustaw a z dnia 16 marca 1935 roku 
przewidywała, Ja’'  wiadomo, utworzenie armji, składającej się z 
12-tu korpusów. (PAT.).

(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-ej)

„M arsz t?łotfowy“
w Anglii

Z  Londynu PAT. donosi: Z  E- 
dyr.burga i  Glasgowa wyruszyły 
do Londynu dwie partje uczestni­
ków „Marszu G'O', 0'-<’"O“, liczą­
ce po kilkuset ludzi celem zapro­
testowania przeciwko nowym prze 
pisom o pomocy dla bezrobot­
nych. Pochodom tym towarzyszą 
specjalne ambulanse i kuchnie po­
łowę oraz krawcy i szewcy, któ­
rzy dokonują po drodze niezbęd­
nych reperacyj.

Ostatnie wieści z pola walki
W edług ogłoszonego przez Radjo 

m adryckie kom unikatu M inisterjum  
wojny na froncie północnym i pół­
nocno - zachodnim panuje  zupełny 
spokój

W  prowincji S a ragosa  odcinek 
Zuera by ł bom bardow any przez rz ą ­
dowe eskadry  lotnicze. Oddziały po-

M inistrów plan przewiduje obni­
żenie zawartości złota w  koronie 
z 37,15 mm. czystego złota na 31 
mm. W ynosi to obniżkę kursu o 
16% proc, w  porównaniu z kur­
sem ustalonym w  lutym 1934 r., 
a o 31 proc, w  oorównaniu z pa­
rytetem z 1979 r., który wynosi 
44,58 mm. (ATE.).

się dwa poglądy: przedstawicieli 
wielkiego przemysłu, którzy mają 
być za dewaluacją oraz teorety­
ków skarbowości, którzy chcą ró­
wnież spowodów politycznych u- 
trzymania lira na rynku wewnętrz 
nym n? obecnym poziomie. (PAT.)

Rokow ania, zm ierzające  do usunię­
cia trudności, ja lc e  w yłoniły się o sta ­
tnio na te ren ie  ek sportu  niektórych 
tow arów  w ęgierskich, są  ju ż  w 1 toku. 
W ydano wszelkie potrzebne zarządzę 
nia, m ające  n a  celu obronę interesów  
w ęgierskich. (PA T )

Spraw ozdan ie  N .I.K .
za r. 193S-J6

Minister skarbu przyjął preze­
sa NIK. dr. Jakóba Krżemieńskie- 
g o  w  tow arzystw ie wiceprezesa 
NIK. p. Rugiewicza, którzy złoży­
li ministrowi sprawozdanie kon­
troli państw ow ei za okres budżer 
towv 1935/36. (PAT.).

Robotnicy popierajcie  
sw oje  pismo

w stańcze zaatakow ały  w p ią tek  gw ał 
tow nie czołowe pozycje w ojsk rządo­
wych pod Siguenza.

W ojska rządowe przeszły do k o n tr ­
a taku  i zm usiły powstańców  p rzy  po 
mocy a rty le r ji do cofnięcia się, za­
da jąc  im poważne s tra ty .

W  prowincji Badajoz pow stańcy 
zaatakow ali bez powodzenia pozycje 
w ojsk w iernych rządowi pod Cam- 
pello dęli E reua.

Po rekon strukc ji Rządu kata lońsk iego
Z  Barcelony PA T . donosi: Osta­

tnią rekonstrukcię Rządu kataloń- 
skiego poprzedził kongres zw iąz­
ków zawodowych, w  którym bra­
ło udział ponad 5000 delegatów 
reprezentujących 327 związków. 
Zmieniono nazwę Rządu na „Ra­
da" (Consejo Nacional de Defan- 
sa). Dotychczas apolityczni anar­
chiści zgodzili się podzielić z so­
cjalistami i komunistami odpowie 
dzialność za rządy. W  nowym rzą 
dzie zasiada 3 delegatów C. N. T ., 
3 przedstawicieli Partido Socjali­
sta Unificado, 4 przedstawicieli re 
oublikańskiei lewicy i 1 komuni- 

oraz ludowiec. Program nowe-

Ż a r t  na ambasadę tiiszmńsna any Watykanie
N a gm achu am basady hiszpańskiej 

przy  W atykanie  został zawieszony 
złoto -  czerw ony sz tan d a r rebeljan- 
tów  h iszpańskich z B urgos. F a k t ten  
wyw ołał zdziwienie, poniew aż am ba­
sador p rzy  W atykanie  de Zulueta 
je s t znany ze swych sym paty j dla 
R ządu m adryckiego. Ja k  zaznaczają

w kołach poinformow anych am basa­
dor w yjechał n a  pa rę  dni do P aryża . 
Skorzysta li z  jego  nieobecności człon 
kowie am basady , których  sym patje  
sk łan ia ją  s ię  n a  stronę  „pow stań­
ców" i objęli w posiadanie gmach, 
w yw ieszając złoto - czerw ony sz tan ­
da r. (A T E .).

%1/iadomości C noetow e

B IEG I NAPRZEŁAJ 
DLA KLUB Ó W  ROBOTNICZYCH  

W  W AR SZA W IE .
W  dniu  4 października w ram ach  

św ięta  „Tygodnia M łodzieży Robot­
n iczej" odbędzie się w  W arszaw ie sze 
re g  im prez sportow ych, między Inne- 
m i dw a biegi nap rzeła j, d la  kobiet

mężczyzn.
B ieg d la  kob:e t odbędzie się n a  bo­

isku Skry na 800 m tr.
T rasa  biegu dla mężczyzn prow a­

dzić będzie ze s ta r tu  n a  boisku Skry 
ulicam ’ Okopową, Leszno, Żelazną, 
W olność. Okopową na boisko Skry, 
gdzie będzie m eta. Długość tra sy  3 
km . Do biegu sta rtow ać  mogą człon­
kowie organizacyj robotniczych oraz

“estowarzyszeni.
S ta r t obu biegów o godz. 9 -ej 30

Biegi odbędą się w konkurencji dru 
żynowej i  indyw idualnej. Zwycięzcy 
o trzym ują  szereg  nagród . W pisowe 
bezpła tne.

Z głaszać się należy w sek re ta riac ie  
W arsz. Rob. Sport. Kom. O kr. C zer­
w onego K rzyża 20, pokój N r. 37 ora2 

sekr. RK S. Skra, Okopowa 43'47,
godz. 18 —  20.

P e łka  n o * n s
D O ŻY W O TN IA  D Y SK W A LIF I­

KACJA ZA B R UTA LN Y NAPAD.
Z arząd  poznańskiego okręgowego 

związku piłkarsk iego  u k a ra ł dożywo 
tn ią  dyskw alifikac ją  gospodarza sek 
c ii p iłka rsk iej K S. „O strovia“ p. 
Św iątka za  zran ien ie  sędziego p . To­
m aszew skiego po meczu O strov ia—  
K PW . Poznań.
LIGA SZUKA PR ZEC IW N IK Ó W .

Z arząd Ligi P Z P N  rozpoczął p e r­
tra k ta c je  w  spraw ie  sprow adzenia 
n a  dw a mecze do Polski ja k ie jś  sil­
ne j d rużyny  zagran icznej n a  mecze 
z rep rezen tac ją  L ig i. Pod uw agę są 
b ran e  drużyny  Selekcyine z F ra n c ji 
N orw egji, H olandii lu b  Niemiec. 
G W IA ZD A  —  MAKABI (W ILN O)

2:1.
N a boisku S k ry  rozegrany  został 

mecz p iłkarsk i pomiędzy w arszaw ­
ską  G w iazdą i M akabi (W ilno). 
Mecz zakończy się zwycięstwem 
Gwiazdy w stosunku  2:1 (2 :0 ). 
Sr-o-tw x"mowe
TRAG ICZNA ŚMIERĆ ZNANEGO  

HOKEISTY.
Z nany  hokeista C racovii Zygm unt 

K am iński, w vstepuiacv  pod pseudo­
nimem G orlicki zg inął trag iczną  
śm iercią w Zakładach Przem ysło­
wych swego o ica  w Gorlicach w cza­
sie w ybuchu beczki z  benzyną.
U N IEW A ŻN IE N IE  TEGOROCZ­

NEGO MARSZU ŻU ŁÓ W -W ILN O  
W  czw artek  ukaza ł się kom unikat

Polskiego Zw iązku N arciarsk iego , 
k tó rym  kom isja  sportow a PZ N  
w iadam ia  o uniew ażnien iu  tegorocz­
nego p ierw szego m arszu  na rc iarsk ie  
go szlakiem m arsza łka  Piłsudskiego 
Zułów —  W ilno i zażądać  zw rotu n a

W o jska  rzą d o w e  
odparły atak

Korespodent H avasa donosi, że 
trzy samoloty powstańcze zrzuci­
ły 25 bomb na miasto Eibar, gdzie 
skoncentrowane są  w ojska rządo­
we. Bomby zniszczyły Dom Ludo­
w y oraz budynek jednej ze szkół. 
W ojska rządowe odparły podob­
no atak i pow stańców  i umocniły 
linję oporu E ibar — Marquina.

go Rządu opiera się na następują­
cych punktach: energiczny wysi­
łek wszystkich partyj politycznych 
dla ukończenia wojny, realizacja 
programu ekonomicznego Rady E 
konomlcznej, opierającego się na 
stopniowej kolektywizacji wszyst 
kich dziedzin gospodarczych, zwła 
szcza natychmiastowej kolektywi­
zacji wielkich przedsiębiorstw 
przemysłowych i wielkich własno­
ści ziemskich. Opanowanie bez- 
wz<rfpdne wszelWnh «m »w ó w  te- 
roru. Urząd prezydenta zostaje za­
chowany. Opinja publiczna powi­
tała nowy Rząd z radością.

g rody  ufundow anej przez p rem jera  
od drużyny  Zw iązku Strzeleckiego w 
Zakopanem . Przyczyną tego  niezwy­
kłego kroku były skandale  i niepo­
rządki w  czasie b>egu.
Kolarstw o
ZARZĄD PZTK . O D W O ŁAŁ JUŻ 

PR ZED TEM  PRZYJAZD  
KOLARZY NIEM IECKICH.

W  związku z  w iadomościami p ra ­
sy  niem ieckie j, jakoby  N iemiecki 
Zw. K olarsk i postanow ił odwołać w y 
słan ie  k ilku  torowców n a  zawody 
międzynarodowe 4 — 7  b. m. w Ło­
dzi i  W arszaw ie, in form ujem y się w 
zarządzie  Pol. Zw. Tow. K olarskich, 
że zarząd  PZ T K . przed tygodniem  
ju ż  zaw iadom ił związek niemiecki, że 
rezygnuje  z przy jazdu  torowców nie 
mieckich.

saagisśeKsze  im p re z y
$G Ń M * 'O W  s

D Z IS IE JS Z E  IM PR EZ Y  
SP O RTO W E.

P rog ram  niedzielnych im prea 
sportow ych przedstaw ia  się n a s tę ­
pu jąco:

W  W A R SZ A W IE .
N a  stad jon ie  w ojska  polskiego o 

godz. 15 -tej m iędzym iastow y mecz 
p iłkarsk i W alszaw a  —  Gdańsk.

W  gm achu  C yrku o 12-tej mecz 
bokserski o  m istrzostw o okręgu w ar 
szaw skiego M akabi— Okęcie.

W  lokalu  F o r tu  Bema o godz. 16 
mecz bokserski F o r t  Bem a —  PZL.

W  Czechowicach mecz o m is trzo ­
stw o klasy  B Czechowice —  W arsza  
w ianka.

N a  D ynasach  zaw ody kolarsko  - 
motocyklowe. *

N a  boisku Sk ry  — św ięto sporto­
w e młodzieży robotniczej. Głównym 
punktem  prog ram u  będą  dw a biegi 
lekkoatletyczne: d la  p a ń  n a  800 m. 
d la  panów  n a  3.000 m . (uliczny).—  
Początek obu biegów o godz. 9.30.

N A  PR O W IN C JI.
W  R adom iu mecz bokserski o  m i­

strzostw o okręgu w arszaw skiego po 
między G w iazdą a  K . S . Broń.

W  Łodzi „Dzień L ekkoatletyczny" 
mecz bokserski Łódź —  B iałystok i 
pięciobój a tletyczny  o m istrzostw o o-

W  Pab jan icach  30-lecie P . T . C.
W  K rakow ie  mecz p iłka rsk i po­

m iędzy a m ato rsk ą  rep rezen tac ją  
W ęgier a  rep rez en tac ją  K rakow a, 
oraz  m istrzostw a Polski w  pięciobo­
ju  panów.

W  Sosnowcu pięciobój p a ń  o m i­
strzostw o Polska.

W  L ublinie —  Zakończenie jeź­
dzieckich m istrzostw  Polski.

W  K atowicach —  mecz p iłkarsk i 
obu Śląsków i m is trzostw a  Polsk i w 
szczypiorniaku.

W e Lwowie —  Bieg m a ra to ń sk i o 
m istrzostw o Polski.

W  W ilnie  — Zakończenie 11-tych 
narodow ych zawodów strzeleckich.

W  Poznaniu —  mecz p iłka rsk i po­
m iędzy rep rezen tac jam i środkowych 
N iem iec i  Poznania.

ZA GRA NICĄ .
W  K openhadze m iędzypaństw ow y 

mecz p iłk a rsk i Polska  —  Danja»
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W alka m etalowców w Częstochowie
Sześć tygodni trw ają  w  nieustra 

szonej i niezmordowanej walce ro 
botnicy i robotnice fabryk Metalo­
w ych w  Częstochowie, firmy „Me- 
tros“, „S tal" i „Zilberstein".

W szystkie próby  rozbicia ro­
botników, załam ania zaufania do 
kierownictwa akcją, oraz prowo­
kacje i teroryzowanle, spaliły na 
panewce.

Poniew aż nieustępliwość fabry­
kantów  trw a, przeto robotnicy 
przystąpili do przygotowań zimo­
wych, aby  hasło, które widnieje na 
każdej fabryce, na tle czerwonego

transparentu, „Strajk aż do zwy­
cięstw a" —  stało się istotnem.

W  związku z napadem  bandyc­
kim z rewolwerem na robotników 
przez dyr. fabryki „M etros"—Ko­
na, w ładze prow adzą dochodzenie, 
pozbaw iając go narazie przyjem­
ności posiadania i noszenia rewol­
weru.

Aby zapewnić walczącym robo­
tnikom zwycięstwo zachodzi po­
trzeba pomocy materjalnej, którą 
należy kierować na  adres Często­
chowskiej Rady Związków Zawo­
dowych, A k ja  W olności 48.

SUKNIE, PŁASZCZE
EACJE INAJNOWSZE KREACJE

JESIENNO*
ZIMOWY

WARSZAWA. M f l B S Z f t Ł K O W I K A  152 , telef. 619.9t 
FILJA I-SZA: C h m ie ln a  1 4 , telefon 656-93 ■m-aemwm i 
FILJA II: W ierzb o w a 6 , t«L 544-07, w gmachu Hotelu Angielskiego 
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Uroczystość „K rw aw ej Środy“
w Stanisławowie

(Koresp. wł.).

N a urządzonej w  niedzielę, 20 
sierpnia uroczystości „Krwawej 
środy" w  Stanisławowie w  wiel­
kiej sali ZZK., zjawiło się około 
1000 uczestników. Sala była wy­
pełniona po brzegi.

Zagaił uroczystość przewodni-

e JEDWAB
do szycia

NICI
I cerowania

Ż ą d a j c i e  s t a n o w c z o  z m a r k ą
„T R Z Y  LILJE”

Ku uwadie czynników decydujących

Przed masowi likwidacji piekarń
P isaliśm y ju ż  k ilka  raz y  o przy­

m usow ej likw idacji p ie k a rń  niezm e- 
chanizow anych i suterynow ych. J e ­
steśm y zm uszeni w rócić do te j  sp ra ­
w y, gdyż k ilka  tysięcy robotników 
piekarsk ich , w raz  ze swoimi rodzi­
nam i, z n a jd u ją  się znów w  groźnej 
w pros t sy tuacji.

Ju ż  dotychczas władze a dm inistra ­
cy jne  przeprow adziły  przym usową 
likw idację pokaźnej liczby piekarń . 
Setk i robotników  poszło n a  b ruk .

Rozporządzenie M in isterjum  Op. 
Sp. z dn ia  23 stycznia 1934 r. o do­
zorze n a d  w yrobem  i  obiegiem m ą ­
k i i  w yrobów m ącznych, n a  podsta­
wie którego  w ładza adm in istracy jna  
przeprow adza likw idację, p rzew iduje 
d la  te jże  w ładzy upraw n ien ia  do 
czynienia ustępstw  w  stosunku do 
istn iejących  w ytw órni.

A le  te  up raw n ien ia  w y g asa ją  z 
dniem  24 lis topada  r .  b ., z  dniem 
tym  mają, w  myśl wspomnianego 
rozporządzenia, ulec likwidacji 
wszystkie bez wyjątku piekarnie 
suterynowe i  niezmeehanizowane.

W  W arszaw ie  u legnie przym uso­
wej likw idacji około 60% is tn ie ją ­
cych w ytw órni. S tan  p iekarstw a sto 
licy je s t  ta k i :  48% piekarń  znajdu je  
się w  suterynach , ty lko  21% je s t 
mechanicznych w ytw órni, 19%— pół 
mechanicznych, a  aż  60% je s t n ie- 
zm echanizowanych p iekarń . G ron  
bezrobocie ogrom nej rzeszy robotni-

>w.

Robotnicy piekarscy  i w  in teresie  
w łasnym , ja k  w  in te resie  konsumen­
tów , są  bezwzględnie za  wszelkimi 
przepisam i san itarnym i, k tó re  wy­
m a g a ją , by  w ypiek pieczywa odby­
wa! się w  w arunkach  higjenicznych. 
W ładze adm in istracy jne  posiadają  w

swych rękach  dość środków  rep re ­
syjnych i n ie  trzeba  uciekać się do 
ostatecznego środka: likw idacji pie­
k a rń . R obotnicy n ie  są  p rzeciw nika­
m i unow ocześnienia p iekarń , uw a­
ż a ją  to  ty lko  za  n ie realne  w naszej 
sy tuacji.

W  la tac h  dobrej kon ju n k tu ry  p ie- 
ka rstw o  n ie  znalazło kap itałów , po­
trzebnych  do g run tow nej przebudo­
w y, a  cóż jeszcze mówić o la tach  
osta tnich?

P raw da , nieliczna  g ru p a  w łaści­
cieli p o tra f iła  się dorobić m a ją tk u  
(przew ażnie z niesłychanego w yzys­
ku  robotników ) i  w ybudow ała sobie 
większe zm echanizow ane p iekarn ie . 
Te mechanizow ane p iekarn ie  pędzą 
przew ażnie siłam i n iew ykw alifiko- 
wanemi. W ykw alifikow anych p ie­
ka rzy  w ypędzili, a  n a  ich  m iejsce 
poprzyjm owali pomocników, „parob­
ków", te rm inatorów . Ci to właśnie 
panowie, właściciele wielkich zakła­
dów, pragnęliby, by przymusową 
likwidację mniejszych wytwórni bez­
względnie przeprowadzono. P ra g n ą  
oni pozostać n a  ry n k u  pieczyw a sa­

li, bezkonkurencyjni. Rynek  pieczy-  
w a  m iałby zostać ich  wyłącznym
monopolem.

T ak  więc rozporządzenie, ja k  się 
okazuje, je s t  w  sku tkach  swoich nie­
życiowe; bogaci z jednej strony nie- 

ię grupę majętnych właścicieli 
wielkich piekarń, a z  drugiej strony 
przynosi tysiącom robotników i  ich
rodzinom głód i  nędzę.

Gdy w idzimy, że w  bogatszych 
k ra ja ch  od naszego, w  ta k ie j np. 
F ra n c ji lub  naw e t w  A m eryce, stan  
w  tam tejszem  p iekam ictw ie  pozo­
staw ia  daleko więcej do życzenia, 
n iż  u  nas, to  m usim y się zapytać, 
po cóż te  przedwczesne zarządzenia? i

tw ierdzić, że obecnie obo­
w iązu jące  p rzep isy  o dozorze n a d  
w yrobam i mącznem i n ie  przyczynia­
j ą  s ię  byna jm n ie j do popraw y s ta n u  
technicznego w  p iek arstw ie ; w prost 
przeciw nie —  z m iejsca  w strzym ały  
jakikolw iek postęp n a  ty m  terenie . 
Przecież w łaściciel p iek arn i su te ry - 
now ej n ie  włoży kilkudziesięciu ty ­
sięcy zł. w  m aszyny  i p iece  mecha­
niczne, w iedząc zgóry , że p iekarn ia  
jego  przez  rozporządzenie m in iste­
r ia ln e  skazana je s t  n a  likw idację.

Do spraw y te j  w rócim y. Z. Kisioc. Ho

W iadom ości P o ls k i
BURZA NA D  PO LSKIEM  M O ­

RZEM .

W czoraj rozpętała się nad  pol- 
skiem morzem wielka burza. Fala 
uderza całym impetem o brzegi i 
podchodzi do wydm. P o rt rybac­
ki wytrzymuje napór wód. W oda 
przelewa się przez niewykończone 
mola.

Przez dłuższy czas padał grad 
z deszczem.

EPIDEM JA SZK A R LA TYN Y W  
W IELIC ZC E.

W śród dzieci szkoły powszech­
nej na  Zadorach w  W ieliczce wy­
buchła epidemja szkarlatyny, w o­
bec czego naukę w  tej szkole prze 
rwano na okres 14-dniowy.

D R A M A T M IŁOSN Y.
N a cmentarzu w  Dybkowie pod 

Sieniawą zastrzelił Mikołaj Dyno- 
w iec sw ą narzeczoną Katarzynę 
Zborowską, poczem sam się cięż­
ko zranił.

WŁAMANIE.

Jedno z dzieci, 8-letni Bronisław 
Sypta został przygnieciony na 
śmierć. Reszta ofiar w  stanie gro­
źnym przetransportow ano do szpi­
ta la  w  Białej.

DRAMAT MALŻEŃSKL
W e wsi Kicin pod Ciechanowem 

(pow. w arszaw ski) rozegrał się 
krw aw y d ram at w  mieszkaniu 
przywódcy sekty baptystów , 43- 
letniego Jana Gutfelda. Nad ra ­
nem, kiedy żona Gutfelda, Ruta, po 
grążona była w e śnie, przywódca 
sekty podkradł się do jej łóżka i 
strzelił do śpiącej z dubeltówki. Po 
ć s k  zranił śpiącą w  rękę. Kiedy 
kobieta straciła przytomność, Gut- 
feid przypuszczając, że ją  zabił, 
zbiegł do drugiego pokoju i tam  
strzelił sobie w  głowę. Przybyły 
lekarz stw ierdził śmierć Gutfelda. 
Na miejsce zjechały władze sądo­
wo -  śledcze i podjęły dochodze-

czący stanisławowskiego O. K. R. 
P . P . S . tow. Szałaśny, poczem 
wygłosili przemówienia tow. Ska- 
lak ze Lwowa i tow. W ojewoda z 
W arszaw y.

Część" artystyczną wypełniły 
produkcje członków miejscowego 
oddziału T . U. R. Odegrana zo­
sta ła  sztuka tow. Krzesławskiego: 
„Z la t walki P. P. S.“ i wygłoszo­
no pięknie dwie okolicznościowe 
deklamacje. Uroczystość pozosta­
wiła na uczestnikach jak  najlepsze 
wrażenie i była dowodem wielkie­
go wzrostu naszych sił organiza­
cyjnych.

ClllfMlF M* eisenbergj U l t l l l L  NAJNOWSZE FASONY
N a le w k i  

N r. 3*1
Teł. 11 40-21

Żądania em erytów Kolejowych

GARNITURY, PALTA 1 “ "
BIELIZNA J I S kabryczne. J . S  Y  T  A

M a rs z a łk o w s k a  6 0 ,  I  p ię t ro
Okazicielowi niniejszego ogłoszenia udzielamy 10„ rabatu

Dnia 20 września 1936 r. w  lo-. 
kału Kola m. Z. Z. K. w  Kielcach, 
odbyło się Ogólne Zebranie Eme­
rytów bez względu na przynależ­
ność związkową, którzy to po wy­
słuchaniu odczytanych im przez 
sekretarza Koła Z . Z. K. kol. 
W rzałkę „Tez i M emoriałów'1., 
wniesionych do W ładz, oraz po o- 
mówieniu zagadnień aktualnych 
przez Prezesa Okręgu radomskie­
go, członka W . W . Z. Z. K. kol. 
Krogulca uchwalili rezolucję,; w  
której m. in. dom agają się

1) przyjęcia i uznania w  cało­
ści memorjałów i tez złożonych

przez Komitet Międzyzwiązkowy 
do Rady Ministrów, które to tezy 
i memoriały analogicznie odnoszą 
się i do emerytów spod zaboru 
rosyjskiego;

2) powołania wszystkich mło­
dych emerytów na Komisję Le 
karską i zdrowych i zdolnych 
przywrócenia do służby, co się 
przyczyni znacznie do odciążenia 
funduszu emerytalnego;

3) protestują kategorycznie 
przeciwko pozbawianiu emerytów 
dawno już nabytych i przyznanych 
praw.

Nieujęci dotąd spraw cy w łam a­
li się do banku spółdzielczego „Ku 
pieckiej Kasy Kredytowej" w  Prze 
myślu i skradli ponad 500 zł., 220 
dolarów i papiery wartościowe.

KATASTROFA BUDO W LA NA .
W  Trostej, w  pow. żywieckim 

wydarzyła się w  piątek rano kata­
strofa budowlana, która pociągnę­
ła  za sobą kilka ofiar w  ludziach, 
w tern jedną śmiertelną.

W  związku z ukończeniem czę- 
ściowem pracy przy budowie za­
pory wodnej w  Porąbce, kierowni­
ctwo drużyn junackich poleciło ro 
zebrać prowizoryczne, zbudowane 
w  T rostej baraki.

W skutek nieumiejętnego rozbie­
rania baraków, jeden z nich się 
zawalił, grzebiąc pod belkami 1 de 
skami 6 osób: czworo dzieci, k tó­
re zbierały w  rozbieranym baraku 
trzaski na opał dla rodziców, i 
dwóch robotników, zajętych przy 
rozbiórce.

długim szeregiem 
niezaspokojonych  
potrzeb życiowych.
I dopiero wygrano 
na loterji pozwoli 
Wam w j e d n e j  
c h w i l i  zaspokoić 
potrzeby osób naj*. 
bliższych: N i e z ­
w ł o c z n i e  na- 
bqdżcie los I klasy 
37 L. P. w szczę­
śliwej k o le k tu rz e

A.nolańsKa
P. PAWLENKO s)

BARYKADY
x ro s y js k ie g o  p r z e ło ły ła  
H A L IN A  P H L E C H O W S K A

Gabinet znajdował się na parterze, światło z okna, 
wychodzącego na park, wdzierało się gwałtownie do 
pokoju, prześlizgując się po meblach i chowając się 
w kominku, który ogarnięty był całkowicie tym od­
biciem światła, jak skurczem zmartwiałego płomie­
nia. Z obu stron kominka stały szafy z książkami. 
Światło lizało ich ciemne dębowe ścianki, skradając 
się ku szybom, za którymi jak gdyby płonąc połyski­
wały złocone grzbiety książek.

Na stole zaś pod oknem, po prostu się paliło. Zda - 
wało się, że papiery poruszając się nieznacznie na 
wietrze kurczą się niemal od gwałtownego żaru — 
przed przeistoczeniem się w garść popiołu. Na dru­
gim niewielkim stole w środku pokoju, stole, zawa­
lonym książkami, rękopisami, tablicami, pudełkami 
od zapałek i niedopałkami cygar, panował tak oży­
wiony nieład, jak gdyby znajdujące się na nim przed 
mioty odbywały proces swego ostatniego kształto­
wania się, proces chwilowo tylko wstrzymany w trak­
cie największego natężenia krzątaniny.

Na kominku, na obitej skórą kanapie i na fotelu 
poniewierały się otwarte książki. Marks kultywo­
wał stare przyzwyczajenie — czytał równoczesna 
parę książek na przemian. Całym tym ujmującyn 
chaosem niedokończonych książek, rozpoczętych rę­
kopisów, zakreślonych tablic, zrobionych na prędce 
notatek na małych kartkach, Marks kierował jak 
członkami własnego ciała.

— Jeśli przejrzycie ostatni rozdział mego „Osiem­
nastego brumaire'a“ — odezwał się z podnieceniem,
— to zobaczycie, że moim zdaniem, najbliższy przy­
pływ rewolucji francuskiej postawi sobie jako cel nie 
przekazanie mechanizmu biurokratyczno - wojsk ■> 
wego z jednych rąk w inne, jak się to działo dawnie,, 
ale zburzenie tego mechanizmu...

Znalazłszy się w przeciwległym kącie pokoju, d • 
dał, bębniąc ręką w etażerkę:

— Jest to przedwstępny warunek każdej na kon 
tynencie istotnie ludowej rewolucji.

Marks nie zmienił się prawie wcale od owe jo 
czasu, gdy O‘Brien ujrzał go po raz pierwszy na nie­
dzielnej przechadzce z dziećmi w Midland - parku. 
Było to przed czterema laty.

Po dawnemu głos miał masywnie skupiony, a krę­
pa, tęga postać była nieoczekiwanie lekka i zwinna. 
Zdawało się, że ogień wypalił go całego od wevznąt.->; 
i zwęglił, spopieliwszy na końcach wąsy, brodę 
i zmierzwioną grzywę na głowie.

Po dawnemu był człowiekiem, nadmiernie się entu­
zjazmującym, co czasem śmieszyło w nim obok naj­
głębszej logiki, zwięzłości i okrutnej trafności sądów 
jego i postępków.

Marks mówił dalej, chodząc po swej ścieżce na 
podłodze. Nie zwracał żadnej uwagi na wyraźną 
konsternację gościa, choć ją n/ewątpliwie dostrzegł. 
Słowa jego były tak proste, że O‘Brien, wbrew swej 
woli, miast wnikać w treść słów, rozkoszował się 
tym najbardziej skomplikowanym rodzajem pros*'-*--

— Próba naszych bohaterskich paryskich towa­
rzyszy ma taki sam charakter. Co za giętkość, — 
i już z innego kąta, — co za historyczną inicjatywę,
— i z środka przekątni, — co za zdolność do samo­
zaparcia mają paryżanie. Po sześciomiesięcznym 
głodzie i spustoszeniach, dokonanych raczej przez

zdradę wewnętrzną, niźli przez wroga zewnętrznego, 
powstają pod pruskimi bagnetami, jak gdyby wojny 
pomiędzy Francją i Niemcami wcale nie było i jak 
gdyby wróg nie stał jeszcze pod bramami Pąryże. 
Nie ma w dziejach podobnego heroizmu... Nie po­
dzielacie mego zdania?... Jeśli zostaną zwyciężeni, 
to winna będzie tylko ich dobroduszność.

Podkreślił zjadliwie ostatni wyraz, nadając mu 
wyraźnie negatywny sens, i jeszcze — dla kontroli — 
powtórzył go po angielsku i po francusku.

— Tak, wcześniej nie uda mi się pojechać, niż za 
osiem dni, — powiedział ni w pięć, ni w dziewięć 
O'Brien.

Marks obrzucił go szybkim spojrzeniem,
— Wiecie, powinniby od razu teraz iść na Wersal, 

gdy Vinois, a za nim i reakcyjna część paryskiej 
Gwardii narodowej samowolnie opuścili Paryż, — 
powiedział tonem takim, jak gdyby radził 0 ‘Brieno- 
wi, aby pojechał nie za osiem dni, lecz znacznie wcze ­
śniej.

— Zmarnowano, wskutek niewiary we własne si­
ły, stosowną chwilę. Nie chciano wszczynać wojny 
domowej, jak gdyby Thiers — ten ohydny wyrodek 
— nie rozpoczął jej już swą próbą rozbrojenia Pa-» 
ryża.

Wyraz „wyrodek” powiedział po francusku, co 
brzmiało znacznie bardziej obrazowo.

— A po wtóre: Komitet centralny zbyt wcześnie 
złożył swe mandaty, ustępując miejsca Komunie. 
I to znów dzięki uczciwości, doprowadzonej do nie­
wiary we własne siły,

— Cokolwiek się stanie, O‘Brien, obecne powsta­
nie paryskie, nawet jeśli je zduszą wilki, świnie i kun 
dle starego świata, jest najsławniejszym czynem na­
szej partii od czasów powstania lipcowego.

C en tra lę : W arszaw a , 
N ow y Sw iaf N r. 19 . 
O ddzia ły  w W arsza - 
wie, Wilnie I K rako­
wie. Z am ów ien ia  z a ­
m iejscow e z a ła tw ia ­
my odw rotn ie. C ią g ­
nienie 22 październi­
ka . Konto P .K .0 .7 192

Radjo warszawskie
N IE D Z IEL A , 4 października.

8.00 Sygnał czasu  i  pieśń  „ N a j­
św iętsza Panno". 8.00 A udycja  d la  
w si. 8.50 D ziennik poranny. 9.00 
T ransm isja  N abożeństwa. 10.30 Or­
k iestra  i  soliści (p ły ty ) . 11.80 T ran s­
m is ja  z pośw ięcenia kam ien ia  w ę­
gielnego pod budowę szkoły i  in te r ­
n a tu  Ł ódzkiej Rodziny Radiow ej dla 
dzieci ociem niałych. 11.57 Sygnał 
czasu i he jnał. 12.05 Po ranek  m uzy­
k i operetkow ej. W  p rze rw ie : P rze ­
gląd  tea tra ln y . 14.00 św ię to  S trzel­
ców Podhalańskich. 14.45 F ragm enty  
z  op. „H alka". 15.00 „A ntena  n a  an ­
ten ie"  —  lekka  audycja  m uzyczna. 
15.30 A udycja d la  w si. 16.00 K oncert 
reklam ow y. 16.30 F ra g m en t słucho­
wiskowy p. t .  „O dpraw a posłów grec 
kich" —  J a n a  K ochanowskiego. 17.00 
T r. fra g m . sym f. koncertu. 17.20 
K oną^rt. W  przerw ie  ok. godz. 18.30 
Przem ów ienie M ai. W ojciecha Świę- 
tosławsddego n a  te m a t „Młodzież 
akadem icka wobec zagadnień te ra ź ­
niejszości i  p rzyszłości". 19.00 „Re­
flek torem  po la tach  szkolnych" —  
szkic lite rack i W acław a Rogowicza. 
19.15 P ro g ram  n a  ju tro . 19.20 Kon­
c e rt m uzyki relig ijne j. 20.20 W iado­
mości sportow e. 20.40 P rzeg ląd  po­
lityczny. 20.50 Dziennik w ieczorny. 
21.00 „N a w esołej lwow skiej fa li"  
p . t .  „F ran i i F ran iow i" ( F a la  sole- 
n izancka). 21.30 K oncert w  w ykona­
n iu  O rk iestry  wojskow . 22 00 Zespół

1 W andy Vorbond „Te 4" w  swoim re­
pe rtua rze . 22.30' M uzyka taneczna 
(p ły ty ).
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Tow. Uniwersytetu Robotniczego

im. ADAMA MICKIEWICZA —  Oddział w  Krakowie 

chcąc umożliwić robotnikom krakow skim  zwiedzenie wielkiej W y­
staw y M etalowej oraz chcąc zapoznać robotników z Kolonją Robot­
niczą „Szklane Domy" na Żoliborzu i umożliwić zwiedzenie W ar­
szawy, urządza w  niedzielę dnia 11 października 1936 r.  3-cią ro­
botniczą jednodniową wycieczkę do W arszawy.

W yjazd z Krakowa w  sobotę 10 b. m. o g. 22.30. Przyjazd do 
Krakowa w  poniedziałek 12 b. m. o godz. 6 rano- Koszt wycieczki 
(przejazd, karta  uczestnictwa TUR, wstęp na W ystaw ę, przewod­
nicy po W arszawie) zł. 9.50.

Zgłoszenia, w raz z wykupieniem biletu, najpóźniej do dnia 5 b. m. 
przyjm ują: Bibljoteka TUR, ul. Sławkowska 12, I p., godz. 17— 
20; Administracja „Nprzodu“, ul. Dunajewskiego 5, godz. 10 —  12 
i od 16—19.

„ R u c h  R o le ja r s K i"
: D nia 27 w rześn ia  br. w  lokalu Z. 

Z . K . p rzy . ul. W arszaw skiej 17 od­
było s ię  ogólne Z ebranie pracow ni­
ków  działu Ruchowego i Handlowe­
go. Ń a  zebran iu  ty m  re fe ra t o  obec­
nej sy tuacji w  kolejnictw ie, w ygłosił 
tow . M astek, k tó ry  omówił też  po­
s tu la ty  w ym ienionych działów. Po 
referac ie  w yw iązała  się ożywiona dy 
skusja  w k tó re j zabierało głos sze­
reg  mówców, . dom agających się 
wszczęcia przez  czynniki związkowe 
akcji, zm ierzającej do popraw y bytu 
pracow ników  kolejowych.

N a  koniec zebrani uchw alili rezo­
lucję  : w  k tó re j s tw ie rdza ją, że m a- 
te rja ln e  położenie pracowników  ko­
lejow ych je s t  nad w yraz  ciężkie w 
związku z nałożeniem  n a  pracowni­
ków  specjalnego opodatkow ania . ich 
w ynagrodzeń i dom agają  się od Cen­
tra l i  poczynienia dalszych energicz­
nych kroków  u  rządu  i w  min. ko­
m unikacji o  zwolnienie uposażeń,

Z e  sportu
ELITA PIŁKARSTWA WĘGIER­

SKIEGO W  KRAKOWIE.

Po w ystępach „A dm iry" i  „Rapi- 
du‘‘,  przybyw a do K rakow a doboro­
w a  jedenastka  rep rezen tacy jna  W ę­
g ie r, w  następującym  składzie: Bram  
k a rz : R egi. O brońcy: D eli i  Kocsls. 
Pom oc: Pazm andy, I^engyel i P alin - 
kaś. A ta k : T ritz , T oth, K aszey II, 
R egner I I  i  Pfandler.

J a k  z pow yższego w ynika, skład 
rep rezen tac ji W ęgier, przedstaw ia  
się św ietnie. W szycy je j zawodnicy 
w ielokrotnie w ystępow ali w  druży­
n ie  państw ow ej. Mimo św ietnej o - 
p in ji, ja k ą  słusznie cieszy s ię  rep re ­
zen tac ja  W ęgier, spodziewać się n a ­
leży , iż m e t ro p o l  ja  p iłka rstw a  pol­
skiego, godnie reprezentow ać będzie 
•swe trad y c je  i  n ie  ugnie  się przed 
św ietnym  przeciwnikiem. D rużyna 
w ęgierska  p rzy jeżdża  w  niedzielę.

w ynagrodzeń i z aopa trzeń  em ery ta l­
nych. nieprzekraczających  250 zło­
tych  m iesięcznie od opodatkow ania.

Zgrom adzeni dom agają  się uchyle­
n ia  dek re tu  P rez. R . P . o obniżeniu 
w ysługi em ery ta lnej zaborczej o 
25% , k tó ry  naezaslużenie spycha 
rzesze em ery tów  n a  dno nędzy i  n ie­
dostatku.

D alej zgrom adzeni dom agają  się 
od organów  Zw iązku poczynienia od­
powiednich kroków  o przem ianowa­
n ie  pracowników  czasowych po roku 
służby n a  . s ta łych  i  o  odpowiednie 
p rzeszeregow anie pracowników  przy 
uw zględnianiu s ta rszeństw a w służ­
bie, ja k  również z a ła tw ien ia , postu la­
tów  przedłożonych w m in isterjum  
kom unikacji zgodnie z uchwałami 
zjazdów  związkowych.

Zgrom adzeni dom agają  się przy­
w rócenia w szy s tk ieh d zia łaczy  Związ 
kowych n a  daw ne m iejsce pracy.

Zgrom adzeni postanaw ia ją  p row a­
dzić dalszą  energiczną akcję za 
w zmocnieniem szeregów  O rganizacji 
ZZK.

Dyżury lekarzy
D nia 4 października. W  dzień:

D r. B aranow ski Włodz. —  T a ta r­
ska  1. 11, te l. 187-13.

D r. H aas A dolf —  Sarego 10, tel. 
126-92.

D r. K aczyński H en ryk  —  Topolo­
w a, 1. 42 —  te l. 162-10.

D r. N euw elt S tan . —  Zam ojskiego, 
1. 28, tel. 124-47.

Dnia 4 października. W  nocy:

D r. G oldberger H enryk —  Ja g ie l­
lońska 11, te l. 128-96.

D r. R alski Lesław  —  Zyblikiewi- 
cza  5.

D r. F isch e r J a n  —  Michałowskie­
go 1. 1, tel. 174-99.

Dr. D esser A braham  —  D ietla  44, 
te l. 151-51.

Z  m iasta
CEN Y  TA RG O W E.

M leko niezbier. l i t r  0.18—0.20 zł. 
Śm ietana  l i t r  0.80— 1.20 zł. Śm ietan­
k a  l i t r  0.60— 0.70 zł. Ser zwycz. kg. 
0.60— 0.70 zł. M asło deser kg . 2.60—  
2.80 zł. M asło zwycz. kg . 2.40—2.50 
zł. J a ja  świeże sz tu k a  0.08—0.09 zł. 
B u rak i ćwikł, kg . 0.07— 0.08 zł. Ce­
bula  kg . 0.15—0.20 zł. M archew kg; 
0.08—-0.10 zł. P ie tru szka  kg . 0.15—  
0.16 zł. Seler kg. 0.15—0.20 zł. Ziem 
n iak i kg. 0.07— 0.08 zł. G ruszki 
kom p. kg . 0.30— 0.45 zł. Gruszki de­
ser. kg . 0.60—0.80 zł. Ja b łk a  komp. 
k g . 0.30— 0.45 'zł. Ja b łk a  deser, kg  
0.45—;0.80 zł. Śliwki k ra j. węg. kg. 
0.50—0.80 zł. D ereń kg. 0.50—0.80 
zł. Gęś żyw a sz tu k a  3—4.50 zł. Gęś 
b ita  sz tu k a  2.80—-4 zł. K aczka sz tu­
k a  1.80— 2.50 zł. K u ra  żyw a sztuka
2— 3.50 zł. Indyk  i indyczka sztuka
3— 6 zł. K u rczę ta  p a ra  1.80—3 zł. 

ZAKŁAD ZASTAW NICZY przy
K om unalnej K asie Oszczędności mia 
s ta  K rakow a zaw iadam ia, że n a  n a j­
bliższej licy tacji sprzedane zostana 
przedm ioty, zastaw ione do dn ia  31 
grudnia  1935 r. — W zywa się zatem  
interesow anych do w ykupu lub pro­
longaty  odnośnych zastaw ów.

„E K SPA N Z JA  B IA Ł E J K U LTU ­
RY ". O dczyt 'n a  te m a t powyższy, w y 
głosi tow . d r. F e lik s  G ross w  Związ-

Historie dnia
Znowu kradzież rowerów. Ze s try ­

chu domu przy  u l. S iem iradzkiego 21 
skradziono ro w e r . m ęsk i, polakiero- 
w any  n a  czarno, w artości 70 zł. na 
szkodę H u p p ert W andy, tam że za­
m ieszkałej. .

M ikołaj L upa, zam. przy  ul. Bene­
dyk ta  5 , pozostaw ił w  przedpokoju 
restau rac ji B ergera , p rzy  ul. M ada- 
lińskiego 2, bez opieki row er męski, 
w artości 80 z l ,  k tó ry  m u skradziono.

W ózek zm ienił właściciela. Sk ra ­
dziono sprzed domu p rzy  u l. Prądnic 
łdej 74, dw ukołowy wózek ręczny, 
w artości 70 zł. pozostaw iony tam  
bez opieki przez  w łaściciela Kozioł­
k a  Ja n a .

Z abrano m u płaszcz. W  szynku 
Schonherza, n a  rogu  ul„ Miodowej i 
Brzozowej, skradziono z w ieszaka 
ołaszcz, w artości 100 zł. n a  szkodę 
R afae la  L andw irtha , zam. przy  ul. 
Skaw ińskiej 13.

Nie opłacił m u się ten  pap ier. P e - 
rech in iak  M ichał, zo stał zatrzym any 
przez  policję n a  uL Skaw ińskiej, 
jako  spraw ca kradzieży  28 kg. pacz­
k i, zaw iera jącej pap iery  do czyszczę 
n !a , n a  szkodę nieznanego w łaści­
ciela. Paczkę może pokrzyw dzony Ode 
brać , po udowodnieniu w łasności w  
4 kom isarjac ie  p rzy  ul. G rodzkiej 
65, w  godzinach urzędowych.

ku  Zawodowym Pracow ników  U m y­
słowych p rzy  u licy  ' S ław kow skiej 6, 
I  p . dn ia  6  październ ika  o godz. 7.39 
wieczór. W stęp  wojny.

„ROZM IESZCZENIE LUDNOŚCI 
JA K O  PRO BLEM  PAŃSTW OW Y". 
W  poniedziałek o godz. 19-te j  w y­
głosi, s taran iem  T ow arzystw a K rze­
w ienia Świadomego M acierzyństw a i 
Reform y O byczajów, w  sa li odczyto­
w ej p rzy  ul. D unajew skiego 7, Doc. 
U . J .  d r. W ik to r O rm icki odczyt p . t . :  
„Rozmieszczenie ludności jako  p ro ­
blem  państw ow y1'.

16.000 W YK W ALIFIKOW ANYCH 
N A UCZYCIELI czeka n a  pracę, a 
1.000.000 dzieci n a  naukę. Dziecko 
bez szkoły —  nauczyciel bez praćy—  
to  bolączka, do rozw iązania k tó re j 
zm ierza p rac a  T ow arzystw a Popie­
ran ia  Budowy Publicznych Szkół po­
wszechnych. Złóż da tek  w  Tygodniu 
Szkoły Pow szechnej! Z apisu jcie ' się 
n a  członków tego  Tow arzystw a.

WYDZLAŁ RADY ZW. ZA W . od­
będzie posiedzenie w e w torek 6 bm. 
o godz. 6.30 w  lokalu w łasnym , A le ja  
K rasińskiego 16.

N IED ZIELA , 4 października  1936 r. 
8.00 A udycja poranna. 8.18 P ły ty .

8.25 „ Jak  przechow yw ać owoce i dla 
czego?” ,8.40 P ły ty . 8.5'J Dziennik 
poranny. 9,00 N abożeństwo z kościo­
ła  garnizonow ego w  G rodnie. 10.30 
P ły ty . 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Mu 
zyka operetkow a. 14.00 R eportaż  z 
życia. 14.45 P ły ty . 15.30 A udycja dla 
wsi. 16.00 K oncert. 16.30 „Odpraw a 
<tosłów grock:ch“. 17.00 K oncert. 
19.00 „R eflektorem  po la tach  szkol­
nych". 19.20 K oncert m uzyki ulicz­
nej. 20 20 W iadomości sportow e. 
20.40 Dziennik w ieczorny. 21.00 „N a 
wesołej lw ow skiej f a l i”. 21.30 Kon­
cert. 22.00 „Te 4". 22.30 Pły ty . 

PO N IEDZIA ŁEK , 5 października. 
6.30 A udycja  poranna . 7.25 Kilka 

inform acyj. 7.30 P ły ty . 8.00 A udycja 
d la  szkół. 11-30 A udycja d la  dzieci. 
13.57 S ygnał czasu. 12.03 K oncert. 
12 40 „O niek tórych  trudnościach  wy 
chówawczych" 12.50 D ziennik połu­
dniowy- 14.00 W iadomości gospodar 
cze. 14.05 P ły ty . 15.00 W iadomości 
gospodarcze. 15.15 K oncert. 15.30 
Pły ty . 15.55 „Budujem y szkoły”. 
16.15 „Nowa pisow nia" —  wskazów­
ki p raktyczne". 16.30 K oncert roz­
rywkowy. 17.00 „ Jan  O stro róg  i jego 
memoarał o napraw ie Rzeczypospoli­
te j”. 17.15 K oncert. 17.50 „Balony 
głębinowe". 18 00 Pogadanka  a k tu ­
a lna. 1815 W iadomości sportow e. 
18.20 A r  je  i pieśni. 38.50 K ącik mło 
dzieży w iejskiej. 19.00 A udycja żoł­
n ierska. 19.30 R ecital śpiewaczy.Kho Muzeum dla T.U.P.

W  niedzielę dnia 4 b. m. o g. 7 
wiecz. wyświetla Kino Muzeum dla 
TUR wielki nodwóiny program 

p. t. „KOT i SKRZYPCE". 
W spaniała komedia muzyczna ju­
bileuszowej produkcji MGM z Ra- 
monem Novaro i Jeanette Mac 
Donald w  głównej roli

Najweselsza komedja ze znany­
mi komikami Flipem i Flapem w 
głównei roli p. t.

„ŻONA Z OGŁOSZENIA".
Bilety do nabycia przy kasie 

Kina Muzeum, ul. Smoleńsk 9 w 
niedzielę od godz. 10 rano.

W niedzielę o godz. 12 w połu­
dnie poranek po 30 i 50 gr.

Co orają w kinoteatrach
A D R JA : „Judei g ra  n a  skrzyp­

cach".
A PO LLO : „W  cieniu sam otnej 

sosny”.
BAG A TELA : „W alczę o życie” i 

rew ja  „Sam e nowości".
A T L A N T IC : „Dzisiejsze czasy" i 

„Człowiek, k tó ry  rozbił bank  w Mon­
te ,C ą rlo " .

DOM ŻO ŁNIERZA : „Księżniczka 
Czardasza".

M UZEUM : „K ot i  skrzypce" i 
„Flip  i F lap" .

PR O M IE Ń : „ Je j Ekscelencja Bab 
ka“ .

ST E L L A : „Pan Tw ardow ski".
SZTU K A : „B ohater”.
ŚW IT: „M agerling”.
UCIECHA: „Pasteur”.
W AN D A : .Jad zia" .

Radio k ra k o w s k ie
19.50 „1000 tak tów  m uzyki". 20.45 
D ziennik w ieczorny. 20.55 „Słońce 
za jrza ło  do szkoły". 21.00 „D um ać z 
poręby". 21.30 K oncert kam eralny. 
22.00 K oncert rozryw kowy.

R e p e r tu a r
T E A TR  IM. J .  SŁOW ACKIEGO.
N iedziela o  godz. 4  popoł. „Aza:?*’, 

wiecz. „Głupi J a k ó b ”.
Poniedziałek „ P a jace"  —  „Rycer­

skość w ieśniacza".

O pera krakow ska da je  w  na jb liż­
szy  poniedziałek 5 hm . Leoncavalla 
„Pa jace” i  M assagni‘ego „Rycer­
skość w ieśniacza” w  opracow aniu 
muzycznem dy r. B. W allek-W alew - 
skiego, reżysersk iem  S t. Rom anow ­
skiego, z gościnnym  w ystępem  W an 
dy W ermińslkiej, te n o ra  O ttona  M a­
chy, o raz  ba ry tona  E ugen iu sza  Mos 
Sakowskiego.

O STATNI W Y ST Ę P BA L E T U  
PA R N E L L A .

W  niedzielę o  godz. 9 wiecz. odbę­
dzie s ię  w  te a trz e  B a g a te la  trzec i i  
o s ta tn i w ystęp ba le tu  P a rn e lla , k tó ­
r y  n a  dotychczasowych przedstaw ie­
niach w zbudzał en tuzjazm  u  zapełnia 
ją ce j po brzeg i widow nię te a tru  pu ­
bliczności.

K ronika
SKOŃCZYĆ Z NIEDOLĄ CZELA­

DNIKÓW KOMINIARSKICH.
Do W arszaw y wybiera się pie­

szo delegacja bezrobotnych czela­
dników kominiarskich, ażeby tam 
u miarodajnych czynników przed­
stawić sw oją niedolę.

Przemysł kominiarski został o- 
panowany przez kilkanaście ro­
dzin, prawdziwych dynastji, które 
bez żadnych przeszkód eksploatu­
ją  swój teren, a czeladników wyzy­
skują niemiłosiernie i wyrzucają 
na bruk. Ponieważ nikt poza u- 
przywilejowanemi rodzinami nie 
może dostać koncesji na prowadzę 
nie przedsiębiorstwa, nie boją się 
konkurencji i zarabiają sumy, idą­
ce w  grube tysiące.

Przytem nie zatrudniają potrze­
bnej ilości czeladników i dzięki te­
mu stan bezpieczeństwa i ochro­
ny przed pożarami pozostawia b. 
wiele do życzenia. W ładze miej­
scowe na wszystkie dotychczaso­
we wnłan;a noznstaia głuche. 
POROTNT.Y PIEKARSCY OFIA­
RAMI NIES” m »p m m a ś c I  PRACO­

DAWCÓW.
Niedawny strajk  robotników pie 

karskich o podwyżkę zarobków 
został przerwany z tęm, że do cza 
su zaw arcia nowej umowy zbio­
rowej będzie przestrzegana stara 
umowa i że nikt ze strajkujących

lw ow sk a
za udział w  akcji nie będzie prze­
śladowany. Robotnicy wrócili do 
pracy a w tedy pp. m ajstrowie od­
słonili swoje w łaściwe oblicze.

W piekarniach Schormera i 
„Snop" dotychczas zatrudnia się 
kilku łamistrajków ze stra tą  po­
przednio strajkujących tam  robot­
ników.

Kiedy przyszło do pertraktacji w. 
Inspektoracie Pracy, przemysłow­
cy nietylko nie chcieli mówić o 
podwyżce ale zaproponowali pła­
cę od normy wypieku, co oznacza 
przedłużenie 8-godzipnego dnia 
pracy o kilka godzin i obniżkę płac 
dla każdej kategorji o 1 zł. a dla 
najniższych kategoryj naw et w ię­
kszą obniżkę. T rzeba przy tern za ­
znaczyć, że w  ostatnich dniach 
właściciele piekarń przeprowadzili 
w ydatną podwyżkę cen pieczywa.

Stanowisko tych panów  wyw o­
łuje w  świecie robotniczym pow ­
szechne oburzenie.

Co ora ła  w  teatrach  
lwowskich ?

T E A T R  W IE L K I: N iedziela g . 8 
wiecz.: „K orjolan".

Poniedziałek g. 8 w .: „ P a n i p re -  
zesowa".

PO W SZECH N Y  T E A T R  Ż O Ł N IE ­
R Z A : N iedziela, poniedziałek, g . 8  w. 
„C zar m unduru".

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Poświęcenie nowel hall targował K o p a ln ia  „ P o lśR a "
w Katowicach

W  środę odbyło się poświęcenie 
nowej olbrzymiej hali targow ej w 
Katowicach, zbudowanej według 
projektu inż. p. Sikorskiego. Kie­
rownictwo budowy prowadzili pp. 
inż. W olnięwicz, inż. Tatarczyk i 
budowniczy Lubina.

Uroczystość zagaił prezydent m. 
dr. Kocur, w ita jąc  przybyłych go­
ści. Dłuższe przemówienie wy­
głosił dyr. Kowalczyk, podkreśla­
jąc  ofiarną i tw órczą pracę robot­
ników przy budowie.
. Hala targow a ma 120 m. dłu­
gości, 40 m. szerokości i 16 m. wy 
sokości. Posiada około 408 stoisk, 
32 sklepów, w iększą ilość m aga­
zynów, biura dla Administracji, 
Poczty, M. K. K. O. i restauracje. 
,W piwnicach mieszczą się również 
m agazyny i ubikacje na urządze­
nie chłodni o powierzchni 1000 m’ 
Pojem ność hali wynosi 70.000 ms.

Halę zbudowano ze szkieletu sta 
lowego spaw anego. Istotna azęść 
konstrukcji składa się z 11 olbrzy­
mich w iązarów , które spoczywają 
n a  22 fudamentach studniowych 
do głębokości 14 m. M ury piwnic 
spoczywają na około 1200 sztuk 
drewnianych palach do dł. 8 mtr.

Budowę hali targow ej rozpo­
częto 1-go kwietnia 1935 r. Czas 
trw ania budowy wynosi zatem 14 
miesięcy odliczając 4-ty  miesiące 
przerwy zimowej.

Ogólny koszt budowy w raz z 
bocznicą kolejową wynosić będzie 
około 1.500.000 zł. Do dnia dzi­
siejszego wydano około 1.200.000 
zł.

Do kompletu terenu targowego 
w raz z halą należy jeszcze budo­
w a bocznicy kolejowej i dziedziń­
ca do sortow ania towarów, który 
ma stanąć na zachód od ulicy Sło 
wackiego. W ykończenie tych ro­
bót może dopiero nastąpić po skon 
czonych robotach bocznicy, które 
obecnie są  już w  toku.

Na poświęcenie nowej hali za­
prosił M agistrat także proboszcza 
kościoła Marji Panny, ks. Szram- 
ka, który wygłosił przemówienie, 
nie mające nic wspólnego z budo­
w ą hali targow ej. Ks. Szramek 
wykorzystał okazję do niesmacz­
nej agitacji klerykalnej i faszy­
stowskiej.

VII Śląski Targ 
na drzewka

Zorganizowany został, śladem 
la t ubiegłych, siódmy z rzędu targ  
na  drzewka w  Katowicach, ul 
Kilińskiego, na terenie ogrodu 
katedry  św. P io tra  i Paw ła, w 
czasie od 10 do 21 b. m. W  ta r­
gach biorą  udz!ał szkółki drzew 
z całego kraju.

„Wspólnota Interesów" 
w y d a w a ć  b ę d z ie  w ła s n e  p is m o

„W spólnota Interesów" zamie­
rza w najbliższym czasie przy 
stąpić do wydawania własnego 
czasopisma. Redaktorem tego pis­
ma zostanie dotychczasowy szef 
propagandy tego koncernu, dr 
Zbigniew Dalski. D otąd nie jest 
wiadomem, czy perjodyk ten  bę­
dzie się ukazywał w odstępach 
jednor czy dwutygodniowych. Pis 
mo to będzie miało za zadanie u- 
rabianie opinji publicznej w sen­
sie korzystnym dla interesów~kon 
cernu „W spólnoty Interesów". 
Decyzja kierownictwa wydawania 
w łasnego organu musi, wywołać

Z kopalni Donnersmark
Od kilku la t unieruchomiona ko­

palnia „Donnersm ark" w Chwało- 
wicach została puszczona znowu 
w  ruch. Wielki entuzjazm wywo­
łał w śród bezrobotnych Chwało 
wic fakt, że kominy kopalni zno­
wu zaczęły dymić. W szyscy znów 
żyją w  nadziei, że zostaną przy 
jęci: na  kopalnię do pracy.

Dotychczas załoga kop. „Don 
nersm ark" sk ła d a .s ię  z przenie­
sionych 300 robotników z kop

poważne zastrzeżenia, tym więcej 
uzasadnione, że koncern ten zna j­
duje się obecnie w  ręku państwa i 
korzysta z pomocy finansowej ze 
źródeł publicznych. Dodać nale­
ży, że w swoim czasie do w yda­
wania własnego pisma zamierzali 
przystąpić pracownicy „W spólno­
ty". Zadaniem projektowanego 
wtedy pisma miała, być obrona in­
teresów pracowniczych. Od za­
miarów tych musiano jednak od­
stąpić. Plan ten realizuje obecnie 
kierownictwo w innym jednak sen­
sie.

„Szyby Jankowice". W najbliż 
szym czasie jeszcze przeniesio 
nych zostanie na kop. „Donners 
mark“ 300 robotników, a reszta 
przyjęta zostanie z Chwałowic i z 
najbliższej okolicy. W tej sprawie 
odbywają się rokowania w  s ta ro ­
stwie w Rybniku, gdzie się zn a j­
dują listy bezrobotnych z Chwało 
wic. Od 2 października b. r. ko­
palnia została puszczona w pełny 
ruch.

W  piątek odbyła się u Komisa­
rza demobilizacyjnego konferencja 
w spraw ie przyjęcia do pracy tiir- 
nusowo urlooowanych robotników 
z kon. „Polska" w Małej Dąbrów­
ce. W  wyniku konferencji zarzą­
dzający kopalnią nadzorca sądo­

Inżynier Krahelski jedzie do Warszawy
W  Katowicach odbyło się po­

żegnanie inż. Antoniego Krahel 
skiego, członka Nadzoru Sądowe­
go „W spólnoty Interesów", który 
przeszedł do W a-szawy na stano­
wisko zastępcy handlowego tego 
koncernu. Do czasu istnienia N ad­

Skandal:czne stosunki w  fa b r. „V espera“
W Inspekcji Pracy w  Chorzowie 

odbyła się w  piątek konferencja w 
spraw ie skandalicznych stostun- 
ków w fabryce cukierniczej Ves- 
pera w  W ełnowcu, której właści­

ciel zwolnił bez powodu i zezwo­
lenia w ładz rzecznika załogi, oraz 
uniemożliwił przeprowadzenie w y­
borów załogowych i zwolnił ko­
misję wyborczą a  nadto nie w y­
płaca robotnikom zaległych zarob­
ków i posuwa się naw et do bicia 
robotników, upominających się o 
swe praw a. Inspektor Pracy  pole­
cił natychm iast przyjąć do pracy 
zwolnionego rzecznika załogi i wy 
płacić mu odszkodowanie za  nie-

w y zgodził się na przyjęcie części 
robotników, reszta zaś przyjęta bę 
dzie stopniowo w  miarę postępu 
robót odwadniających i podejmo­
wania na szerszą skalę eksploata­
cji węgla.

zoru Sądowego :nż. Krahelski bę­
dzie nadal na et? d e  Nadzoru, 
później otrzym a równorzędne u- 
posażenie. Inż. Krahelski będzie 
mężem zaufania zarządu „W spól­
noty" w warszawskim biurze 
sprzedaży tego koncernu.

przepracow any skutkiem tego czas 
i natychm iast wypłacić robotni­
kom zaległe zarobki pod rygorem 
wniesienia doniesienia o złośliwe 
przetrzymywanie należnych robot­
nikom płac. Niezależnie od tego 
związki zawodowe postaw iły wnio 
sek o skierowanie spraw y do pro­
kuratora, celem pociągnięcia w ła­
ściciela firmy do odpowiedzialno­
ści za przeszkadzanie wyborom  i 
uniemożliwienie zastosow ania o- 
bowiązujących ustaw.

W  obu w ypadkach zastępował 
pokrzywdzonych robotników tow. 
Jan ta  z C. Z. G.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-W ydawniczej „Robotnik", W arszaw a, Warecka 7,


